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POZYCJa KONSUMENTA 7. EKONOMI WSPÓŁCZESNEJ .

Dzięki swej pozycji kupującego,
zbyt często e prai.tt.yc6, konsument, przez fakt, 
celem końcowym produkcji, staje się osią zagadnień 
Nie ma bowiem produkcji, ’która 
Konsument siaje się w tycn w 
Niej, staje się bożyszczem produkcji, 
jego kaprys, by móc z miejsca dostosować

Tak wygląda, a raczej ma wyglądać

szukanie najlepszego sposobu 
. Przez pojecie wartości ma- 

odclnwać ludziom us­
to usługi, które nie będąc zc 
być przetransponowane na te- 
oddana przez lekarza, który wy 
bodąc sama w sobie czymś ma-

nimo że tego nie podkreśla się 
kupuje, staje się 

się osia zagadnień ekonomicznych . 
nie byłaby przeznaczona na sprzedaż . 

runkach posiadaczem różdżki czarodziejs- 
się bożyszczem produkcji, tctóra stara się wypatrzeć każdy 

s, by móc z miejsca dostosować się do jego nowych pragnień, 
wygląda, a raczej ma wyglądać sytuacja w systemie gospo- 

detrki .Liberalnej, Spróbujmy zgłębić stanowisko konsumenta w tymże 
ustroju »

Regulatorem życia ekonomicznego jest prawo podaży i popytu, 7< 
jego ramach dokonywujc się cięgle przystosowanie się do sytuacji wy- 
t’-’arzającycii się :L ulegających zmianom dzięki, niestałości gustów czło­
wieka, oraz dzięki fluktuacjom ekonomicznym, zależnym od całego sze­
regu zjawisk niezawszc ckon°micznych, jak warunki atmosferyczne, od­
działywujące na rolnictwo, sytuacje polityczne, wojny itd. Dokonywa 
się więcw tych warunkach ciągle głosowanie konsumentów, którzy wybie­
rają chętniej produkt tej fabryki, aniżeli innej, 77ynlki tego głoso­
wania odbijają się na całości produkcji danego zakładu. Dla przyciąg­
nięcia . konsumenta obniża się ceny, negliżując skutki społeczne tej 
operacji, która obniża płace robotników, zmienia się systemy produkcji. 
KonsulLnt poz w-s ta je bezwzględnym colom produkcji .

tókim jednak systemie ciągłych fluktuacji ekonomicznych, w 
ciągłej zależności od niestałych sytuacji rynkowych, staje się często 
rzeczą niemożliwą przystosowanie się Ąo nowych sytuacji«. Dla stabili­
zacji cen i gustów ludzkich wypadłe uciec się do reklamy. Na ulicach 
ukazały sic- olbrzymie neony, na szpaltach gazet zjawiły sic całe stro­
ny ogłoszeń, okna p/ciągów i tramwajów pokryły się ulotkami reklamo­
wymi. a wszystko krzyczy, żc tylko ten towar jest dobrym, że tylko ton 
jest tanim, żc tylko ten może oddać istotne usługi. Reklama poczęła

Pojęcie ekonomii mieści w sobie
. gospodarowania wcrto.ściumi materialnymi 

tcrialnych rozumiemy wszelkie przedmioty mogą.ce 
ługi pośrednie lub bezpośrednie, oraz 
swej istoty materialnymi, mogę jednak 
ren zjawisk realnych . Tak np. usługa 
leczył kogoś z ciężkiej choroby, nie 
tc-riilnym, wykazuje skutki na materii

Ekonomio polega na ciągłej wymianie usług pomiędzy ludźmi,któ­
rzy w poszczególnych wypadkach dzielą się bądź na żądających tych 
usług, inaczej - kupujących, bądź też na ofiarowujących usługi lub 
posiadane produkty, czyli - sprzedających. Podział na te dwie grupy 
ludzi uzasadniony jest tylko w poszczególnych wypadkach, gdyż kupca, 
z faktu, że sprzodajc-, nie można zaliczać stale do grupy sprzedawców. 
Kto J^st zaś konsument ? Konsumentem jest kardy, kto kupuje, bez 
względu na użytek, który zamierza uczynić z przedmiotu kupionego. 
Noże go róv;nie dobrze skonsumować, lub przeznaczyć do dalszego obro­
tu »
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Ale to nie wyczerpało problemuc Kapitalista pragnący dobrze 
■tłokować swe pieniądze $ począł dochodzie do wniosku ; ze'walko. z ist­
niejącą już reklamą byłaby zbyt kosztowną, nie dając przytem gwa­
rancji swej rent .wnósci, Zaistniał wiec wtedy problem konieczności 
stworzenia nowych pragnień, których człowiek dotąd nie odczuwał. Vi 
ten sp isób począł powstawać przemysł zbytku. Nie był on bynajmniej 
z jawie kiom- negatywnym.,, gdyż przyczyniał sio do ożywienia gispodar-

Pociągał tylko za sobą jedną zasadniczą k n sekwencje* degra™ 
dowak konsA-enta? wodząc go na-pasku swego interesu,, ;7 ter/sposób 
problem został odwróconym.. Królom ekonomii stał sie producent, któ­
ry przez udoskonalenie- form organizacji prawnych w’oostaci kartel^, 
tioustbw; r-' :-" - - •- - - • • - - " •
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Skutkiem togo reakcja wysila z« strony konsumentów/ 77 3 844 
w małej mieścinie szkockiej Roohia'._<y kilkunastu tkaczy łączy 
organizacjer tworząc kooperatywą sp-ożywczą J mającą na oclu ob' 

na.zaąia ceny kupra towąrów spożywczych przy ' 
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.^łykające z zysku, osiąg:? le tag l/pyz-az daną ko .-p tira 
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1 badania pr duktów, istniejący w: Stanach Zjcdnoczo- 
? przesyłający swym członkom miesięczno wyniki swych 

laboratoryjnych, wic?], krotnie wykazał, iż często crodukty cio­
sie wiąkszą popularnością., były gorszej jakości/niż inno ? mniej

Zjawisko odwrócenia problemu nic jest dziwne z punktu widzę™ 
nia s^cj:l?glczncgOe Konsumenci. jako tacy» nigdy nie'" twprżyli ca- 
Fosci i wspólnoty,swych interesów, Pmbjum konsnmo, st'jacy nie™ 
jakD oboic 2_cn życia, przykryty cal.ym szczugiem zagadnień duchowych-, 
grających w życiu jednostki wybitną role, był za mało wyraźnym. by 
stwrrzyć p? jocie wspólnoty interesów miedzy konsumentami ,,

Zupełnie zaś odwrotne zjawiska istnieje w dziedzinie produkcji 
Idóra dla -■ ielu osób staje sic troć -:.ą ich- życia. furaj" niemal iuto- 
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llyrcizom gtistdw i 
na acxrj in î st na c J .1. p aftstû 
stanov; i ska nadrzçdnego, 
sei?, państwa 1 jednostki

Z drugie J str ?ny 
warunkowany debr ?byt^ 
vzadza sic większość 
Ma cna ,p rzep powadzić

ł ' 5'“'< V .ur.gą reW-XLUCJl. RCW lUOja pijci, W tvn ^Mza P^ion^bozwlaa, k^ry cha^ 
bic leszcze n-rv«^ .1- ^i.nych, a nie przyswojeniem so-
Dbecm SjnaWy-'e h
-o.una w?,,na. v y chowanie mas mu si sic odbyt drga so.'kolnci ewclncH 
choêtiy nMba^dżied^nat-p?'1? zroźuiaiG, że u podłoża wszelkich działań,* 
.'tjoO-TiO J-,Lklfc°ria^nyoh’ iozcê rausi noralnośń ,w stosunku do

— 4- ' ■•*■*• •*■ ■*■• -cmic ctcn, ezy włoska, poszły -odmiennymi dvop^ni n-zresztą tłumi czy się odmienna struktura" własności prXtnel S^nl 
czDnopoprostu spożycie. Przeprowadzono to na jp 1ère droga pkpnSn- 
dy, nakazującej poświęciń np. jeden obiad w tygodniu by koszt ic- 
go oddać na Pomoc Zimową; następnie zaś rozciągnięto przepiły n2ra_ 

Kons’?mcJP na cały szereg innycn produktów^ sänke łonu laite 
cele^t™®" Prt,°-2 CCuł" CZyStó Scspodarczych ósi^gnleto tuta? 

5i'T.1'L''v?Zj-cprzcz wychowywanie obywateli w świadomości ich obo- 
tego jest f-nSyzm d-i^-l?^’ -°h ;7sp41ncJ własności, Wynikiem
dato JednoIt^J^ -repdkÄ^Ä!^ Chowanego

nonii -«W'sî^llr'.za ,Zfldunio ńaszklc"wa6 rolę spożywcy w eko- 
'* °nOu'‘ analizujmy wnioski, które sie nasuwają,

nostr.nnd k,0>4-J^a OrSen I?adrz?5ny gospodarki nar -dowej, zbyt jed- 
M n «. c?»' 0 bI°rz<: p°a uwagę zagadnienia pr .dukc 11 tnktuiac 

na^ by6Gnzrożtai^reJ"n-'zezff'w2A^&koiOn^r wtórne. Zjawisko to musi jed­
no r-du mł-s ft? p Zy cgół konsumentów. Państwo, jako wyraziciel 
to^èci k^t-v nir stan?T71S1£U nadrzędnym, kierując się interesem 
wchndzśće^w skład' tiateWrt ?68? nal®zyc'iG rozumiany przez jednostki, 
s7cz^0 5i'-iv^n"LI.'t’r P™ M ,nI z?,-wc,zo pokrywa się z interesem- po- 

?n?cn - s .b» D3iix bCgo tez ekonomia czas.bw, ktSre- Ida musi zna- 
mr'dz??J=?e na inicjatywą konsumenta. Obrona intorcsAw^jego musi 
?^za$ poS^^ojs^

b"K'sï

nrin indywidualności/ do wyraża sicdziesiątkach Si 1 w "Ubiorze , sposobie mieszkania i w?
llźni ' i --biazgśw, store składają się na ton właśnie indyvzidur:- 

upodobań nie może stań się bezduszna nachi- 
_■ kt-.ra jest niezdolna, wobec zajmowanego 
c.o znalezienia złotego śr.dkn pomiędzy intero- 

m?Si ^zunlG6» źe jej dobrobyt jest 
ua-OoCi, Do hostii moralności społecznej spro- 

najuapocalnicjszych zagadnień d -by dzisiejszej. 
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pdbyb drng^i rewolucji, Rew lucja p^jcê,

" TjD ,v Qawnych, a nie przjswojenie-m so-
/ L_; 'lucj?, potrzebna jest tylko jako motor, jakc 
lx -Ï Przc'Chodzimy właśnie teraz. Jest nim

r-vir^&s .-I’ ---- - odbyś drogę spokojnej ewolucjieokeśc me zr.iznmic. -żn n e,- _e -7. ï



O Pol,3ko !, .

V- Po.l3 ko iPolsko ! Swięta !Bogobo jna ! 
Jeżeli kiedy jasna i spokojna 
Obrócisz tv;ojc rozwidnione oczy

'?roby nasze, gdzie nas robak toczy ; 
ordzie urny procnów pod wierzby wiosenno 
okryły się dumać, jak łabędzie senne ; 
Polsko ty moja ! gdy już nieprzytomni 
Pędzi'..my, wspomnij ty o nas, o wspomnij ! 
Uszak myśmy z Twego zrobili nazwiska 
Pacierz, co płacze, i piorun, co błyska, 
A dosyć, że się zastanowisz chwilę, 
«Taka tam cisza na nasze j mogile, 
«Ta.< się wydaje od ,Boga przeklęta , 
A nie zapomnisz Ty o nas, o Święta !

Juliusz Słowacki
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stara 
złoty
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Nie," - - -
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hPłd,

głębi jasna, a z wierzchu tylko sza- 
Ln noszę, wielki, grobowy cień .

JL ______ -
Wody całej Polski zabiera i nlo- 

. mierzą. Bogiem niedziel 
co szepcze :

wa męstwo, ja - roda - 
piękne dziew
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i j a k Vv ódj- c Ha,

Narew i bug. Kłębi się Czarna Nida
, San wzbiera . . 9 Wzdyma ja. gniewem

w^mych wirach po pas, po gardło niosłeś tajne
, ~ J*n ? com schłonęła tyle trupów i
zT.vir, przez piasek, przez skarpy, aż zżarłam i ry-

o mnie v _v _
Po całej Polsce leża me ręce 
czuje, wiem , „ , Nie szlocha

Szumi mi
7. nor wyjdą krety na końce 
wici . . .

Buyzy się Poprad, Drwęca, 
w cudnej Świętokrzyskiej dolinie 
grzywy rzeki, me rzeki . . . .

Jam w głębi wrzuca, jam w 
ra i smutna, bo cień '.ławclu w oce

serce, t" 
śmierć 
promień 

żalisz ? 
iyślę

ja, żywa, ja, 
icze ciało królewny Wandy,

dów deD^ało^ir^h^?^10 > k°nj;G • • • I1(? ~ojsk zbrojnych lu­
v'. ‘7l ' J'J brzegi płoszyło jej ptactwo łopotem sztandarów, ile
^1, łez przeciekło, minęło, gdy ona wciąż płynie . ’

L,°;teZy,S^C,2 ^ór w , dalekie Kaszubów widłate kraje siwo-żółta 
•'.DvG^a k_, e vd stargana , się ściele. Wody całej 
elu w sino morze. Łkanie swych fal oceanowi dc 
na, ludźmi podzielona. • • - •

Szmer : 
y Pielgrzymie, 

druki, nie utopiłam cię- przecie 
clagałam ich prze 
bom rozdałam,

Uszanowałam twe
com kołysała na

jej wapkoez, jak 
Przecz mi się
Nie wyschne.î iiyślę*?o mni 
duma. Kraj mych szat czepi

am

się szczytów
1, jak ślepa, macam jej

ieści z kopalni, od hut . . . 
zapalę ognie-sygnały, roze-ślę.



Nic żałuj życia, rycerzu !
Bojowym echem czuje, drży ziemia. Pali się 

bacy moi poznali swe imię, mowę mych fal 
słowa zmawiano, słowa spiskowe- j?nęcych wikliny .

Nic żałuj życia, wojaku Ï
Ja zapamiętam twoję mogiłę, "doda zaskórna 

p^e • • Soręcę kroplę wlcję ci v; ucho ludu rayon 
uchwałę.

dno.
. .,, Słyszałam

• e Świt, szepta. no ci

skroś ił się prze- 
b r z. c g ów w lec o wę

Gustqw Daniło wski

Sztandar .

Nam jeden sztandar przed innemi, 
Nam jeden sztandar, jeden śpiew ! 
Sztandarom grudka polskiej ziemi , 
Pieśnią ~ praojców myêl i krew Ï 
Nam jeden sztandar nad sztandary I 
Nam jeden pacierz : * praca, trud ! 
Jedno wyznanie wspólnej wiary : - 
Ojczyzna ! Naród I Nolnośó ! Lud !

El. /Kazimierz Laskowski /

Podstawa armii jest- dusza prostego żołnierza.Dopóki dusza 
ta jest silna, armia wytrzymuje dole i niedolę. Gdy dusza 
ta się załamie, upadek armii jest nieuchronny .

Józef Piłsudski

vZielkie wspomnienia sę braćmi wielkich nadziei .

-Gabriel d’Annunzio

Nie ci ludzie rządzę którzy rozprawiają, ale ci, którzy 
najmocniej czuję i najpełniejsi sa poświecenia .

Adam Mickiewicz

Kto nie chce walczyć z życiem rzeczywistym musi walczyć 
z własnymi ułydami .

Kierkegaard
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marszałek

pamięci 
ceremonia 

Kilkaset osób z bliższe- 
sali» Każdy 
Sun-Yat-Sena. 
podkreśla- ■ 

„• Czjang- 
a późnied wygłasza 

wzywa do no- 
któ- 

w żybiu prywatnym czy pub- 
że w życiu publicz­

kach międzynarodowych winny

Ko n f u c j u s z a, p r z y - 
rzed ośmiu? <aty 

Zasada ta brzmi: 
■za pomyślność lub 
nazwę” LI-y-lien- 
łza jedną z cnót 
,n o ś 2 ob ow in z e k,

Po rewolucji 1011 roku i upadku dynastii mandżurskiej Chiny 
stały się republika. Twórca rewolucji, jej ojcem duchowym, był Dr 
Sun-Yet-Sen, z zawodu lekarz., człowiek o wykształceniu europejskim, 
wytrwały, o silnej woli, założyciel partii polit znej Kuomintang, 
która stała się później parAą ^zędzącą Chin» Obrany prezydentem 
republiki. Cun-Yat-Sen porzuca później władzę i nic Llerze bezpoś­
redniego udziału w rządach Chin. Jednak wszystko, co dzieje się w 
Chinach nosi na. sobie jego wpływ<. Ha bardzo wielu zwolenników w 
szerokich masach, grupuje wokół siebie grono najbliższych sobie 
osób które winny kontynuować jego dzieło po jego śmierci. Pozosta­
wia pc sobie testament w postaci księgi, w której w • bilą.' ę j?o-- 

":ństwa. narodu ? władz państwowych, rozwoju struktu- 
; kraju? Mówiąc o imperializmie rasy białej, o gnę- 

Chin tak pod względem po)itycznym jak i ekonomicz- 
•Yat Sen przewiduje, że fal;:- wypadlwjw dziejowych odrzuci 
:ływy białych w Chinach i zda ich na łaskę tego kraju. Chi- 

3en- musza stać- się i staną f ? :ielkjm 
•celt: muszą oprzeć, swe życie ha podstawach

o władzę ani zaszczyty, do* końca życia praco- 
tcraju z całkowitym oddaniem się, z 

uwielbienie całego narodu 
i' - może w 
:i - ot acz.

które 
pc sobie

o......... )g,
r-y ekonoma cza . d 
bieniu przez nią 
nym, Sun-Yat Sen 
daleko wp.< 
ny, mówi dalej Sun-Ynt 
mocarstwem, ale w tym 
starożytnej ;

Sun. nie 
wał dla pomyśl 
mą d ro ś c 1 a ■ k t ć

Uwielbień i 
czyni to o be er 
ty kontynuator dz 
u z j a n g - Ka i •* c -> e

*Ka; dego
Sun-Yat-Seaa. 
w kwa te rze , 
go otoczeni 
z obecnych 
Wódz naczel 
jąc jakieś 
Khi-Szek" 
mowę, w której 

. wy eh wysiłkowy 
rymi kie rewa c 
licznym., Człow­
nym każde g-ó nar cc 
obowiązywać 
się kierowal 
chrze e c i Jan in cm . G-c.dz i 
z za sad < i m i gło s zoi 
5 wieko?; Jedną z 
jął za podstc.wę dl 
zaczął w 

■T? Kbżdy obywat 
poniżenie swego okraju ’ 
sz ihKi żda1 z ~--1 * 
propagowaay cli p-rzez ■ da? ny eh

.uczciwość, honor Juk u Lee no-.;y 
viiccznej mor aj. mości chińskiej

/’ Od Sen - Yat ~ Sana do Czjang-Kai-Szeka / 

ohińskiej mcra1nośoi 
dbając

ności* kraju z całkowitym oddaniem się, z energią i 
zjednały mu uwielbienie całego narodu . 
rn najwyższym - może w większym dużo stopniu, niż 

nie naród chiński - otacza pamięć wielkiego patrlo- 
13ziela Sun-Yal-Sena, obecny władca Chin,

k.
poniedziałku, to jest w. dzień poświecony 
odbywa się dziwna nieco dla europejczyków 

główne J gene: rai iss iiausa Ch in, 
a marszałka wchodzi szeregami do obszernej s 
trzykrotnie schyla głowę przed portretem Dr 
jy czyta wyjątki z testamentu Sun-Yat-Senu, 
zdania- które zebrani chóralnie powtarza ją - 

‘zarządza następnie trzyminutową ciszę, 
omawia sytuacje polityczną i wojskową, 
karci opieszałych) przypomina zasady moralne, 
się winien ‘każdy Chińczyk 
ck ten bowiem trzyma się zasady, 

u ‘jak również w stosùn.l-
te same zasady wysokiej moral nosci? jakimi po?.-inn o 
w .życiu prywatnym, Kir szalek Cz jan^-Hai-Szek jest 

Iz i- jednak podstawy moralność chrześcijańskiej 
symKprzsz mędrców i moralistów chińskich z przed 
tych zasad., "g/po/ie dzianą przez K—p

La nowego ruchu? ludowego/ który prze 
ze "swą żon, prcpagow-'-ô ń- Ch'naeh» 
tel coebiscie jest odpo?.-icdzielny 

kraju ’•< Kowy ruch ludowy-nos1 
ześ cis kła dowy ch. te j narr? y uzna u 

mędrców Chin: grzecz: 
v ruch oparty jest na podst; wach od- 

i na. zasadach wyłącznie narodowych,.
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Twórcy tego ruchu nie tylko nie chou naśladować obcych wzorów,lecz 
odżegnują się nawet od wszelkich wpływów tych wzorów; . 'Jyznają bo- 
wierni zasadą głębokiej przeszłości, która głosi :• ł1 Yvielki naród 
winien kroczyć własną drogą" do swych przeznaczeń; odwracając się 
od cnót swych przodków, naród traci najwyższe, swe dobro fT .

krzewieniem ruchu pośród kobiet kieruje żona Czjang-Kai- 
Szeka. marszałkowa, której powszechnie w Chinach dają skro'une mia­
no '■ pani TT, cieszy się nie mniejszą popularnością i znaczeniem, 
niż jej mąż. Rodzina Soongów, z której pochodzi, zalicza się do 
n&j-bogatszych _i najbardziej wpływowych rodzin w Chinach. Fortuna 
ich sięga rozmiarów'fortun potentatów amerykańskich. Brat marszał­
kowa j należy do najbardziej wyróżniających się finansistów kraju. 
Najstrasza siostra jest żoną premiera rządu chińskiego, Dr. Kiunga* 
Druga z kolei - to wdowa po twórcy republiki chińskiej Sun-Yat-Se- 
nle„Trzecia, mlei-Llng, jest panią Czjang-Kal-Szekową. Wszystkie 
trzy są chrześcijankami. *J Chinach kształciły się w“ szkołach mis­
jonarzy, uzupełniały zaś swe wykształcenie w Stanach Zjednoczo­
nych. jako córki najbardziej oddanego przyjaciela Sun-Yat-Sena, 
od wczesnej młodości były zwolenniczkami rewolucji. Wszystkie trzy 
odgrywają wybitną rolę w życiu Chin, najmłodsza jednak, pani Czjang 
jest najwybitniejszą pośród nich postacią, łączy w sobie kulturę 
amerykańską z pełną uroku skromnością i grzecznością kobiety chińs­
kiej, ','ykształcona, o wysokiej inteligencji, zna się na sprawach 
swego kraju. Rzadko się zdarza, aby marszałek nie zasięgał jej ra­
dy i opinii przed powzięciem poważnych docyzyj. Jest pomocną mę­
żowi przy jego rozmowach i pertraktacjach z cudzoziemcami, Czjang 
bowiem nic zna żadnego obcego języka poza japońskim. Uwielbia ona 
Chiny i uwielbia męża. 0 gorącej miłości do ojczyzny świa czą jej 
słowa, skierowane niedawno do Hindusów : ff Poköj i'przyszły roz­
wój Chin oparte są na dwu podstawach zasadniczych : woli i oporze 
Chin i Indyj, stawianym napastnikowi, Chiny mogą zwycięsko ople— 
r ć się Japończykom, gdyż posiadają oręż, którego nie zwalczy nigeÿ 
siła brutalna - jest to nasza wola, wola walki i zwycięstwa. Oręż 
taki może być stworzony jedynie przez płomienny patriotyzm, kÿo- 
ry nic cofa się przed żadnym poświęceniem, ani przed utratą życia 
Pani marszałkowa nie tylko słowami daje dowody swego patriotyzmu. 
Gdy w Czun-Kingu syreny alarmowe zwiastują nalot,pani Czjang jest 
pierwszą, która niesie pomoc rannym. 0 jej miłości do męża świad­
czy następujący fakt. -7 roku lf’17 Czjang, wskutek zasadzki, wpadł 
w ręce komunistów chińskich i oczekiwał wyroku śmierci. Pani Czjang 
pisała wówczas do niego : ” jeśli w ciągu trzech dni nie otrzymam 
cd ciebie wiadomości, przyjadę, aby z tobą umrzeć ” . Nie wycze­
kała zresztą nawet dni trzech i już nazajutrz była przy mężu. 
Czjang zaś w tym samym czasie, oczekując na śmierć, pisał do żo­
ny: łf Ponieważ zdecydowany zawsze byłem, jeśli zajdzie tego potrze­
ba, poświecić swe życie ojczyźnie, błagam cię, nic niepokój się 
z mego powodu. Nie uczynięnigdy nic, co mogłoby sprowadzić hańbę 
nć moją żonę, lub co mogłoby uczynić mnie niegodnym nazwy ucznia 
Sun-Yat-Sena ” .

Kształtując przyszłość Chin, Czjang-Kai-Szek nie chcc iść 
drogą, narodowego socjalizmu, faszyzmu, ozy komunizmu. Jego zdaniem, 
komunizm i Chiny są to dwa pojęci;, sprzeczne. Jest jednak rzeczą 
powszechnie znaną, że wpływy komunizmu są w Chinach bardzo znaczne. 
Strumień złota Rosji bolszewickiej płynął obficie do Chin w celu 
skomunizowania.. teao kraju. Najzręczniejszych swych polityków wysy­
łała tam Rosja. By z jednać ■-sobie naród chiński, .vios’ctvo. przez usta 
Karachana zrzekła się wszelkich przywilejów osiągniętych w tym kra-
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nawet tych : 
w z b u dze j ą o t yia 
obawę słabości

'J 'h przy twór: 
a ter igłowej

jednak wypędza"w roku 1 
a 7v ro ku nâ stę pnym n i s 
kilku ------ ---- «-
dner

ju uprzcej
mu ją to oświadcza 
komu rj .i cwe ai-- Ci j i 

rszałc k Jlu ober
-■’M

•< aż cło Kuomintangu, rz 
z w r< ï c j 3 i ÿ Sun-Y ; i -Sc n. 
sic utrzymywać i dzj&nL, 
':oku l-? L był tam wysłany 

tO vuT7<j j SKO
z pomocy i
r-aii, J•.dnouzcśnie 

południa Chin, 
alike chińską. którą
P row in c j i Kua ng-S i *.

nio przez rząd carski. Sdj Chiny z niedowierzaniem przyj-* 
!.. !.. 1,zenie, Jcf.fr potwierdza je po raz wtóry. dziel-) 

n maca; sw. palca "i niejaki Galen - późniejszy 
<• ,;yjił<i Rosji doprowadź; ją do utworzenia sią 

Liny ci; komunistycznych republik chińskich . Opływy 7.33 R 
j do Kuomińtangu, rządzącej partii chińskiej, o pomoc do 

sią Sun-Y •t-Scn. JKcnu jprzyjaźnie jsze z nią stosunki 
.o-K/J-Szok. 7-na on Rosją z czasów, 

y ? • by ' u z y s ka ć pomoc sow i e c kl ch in s - 
n in n o w o a ze sn e j a rrn ii c h 1 fi s k i c j.

i pieniążnej Sowietów przy tworze- 
f"°. 6 agentów 

u; czy gfernerycz- 
skomuniżówanyeh generałów stwo- 

jia jego vi zwalczaniu komunizmu
• ";I Mo s Le­
żą da 

ze Stali-

]p O iS <L '3 2a 
sU-ga;- 
Rosji 
s ta ra 
ody w 
truktc 
Korzyst 
niu tej 
sowieckich z 
na re ;; u. i. " 
rzyło w prowincji X 
doprowadza do powafnyoh rozdźwiąków między nim i Trockim 
wic zarysowują sJ . dwa obozy. Jedoń, z Trockim na czele, 
wprowadzenia w Chinach dyktatury proletariatu, drugi 
ly.n - podtrzymuj- republiką stworzoną, przez Sun-Yat-Scna, Gdv 
Trocki idzie nn wygnanie, pozycja Uz j.-.ng-Ka i-Szeks. w Chin, ich'jo st 
juz ciłkowiu 2.6 utrwalona: w roku .l'-37 Ozjang zostaje generalissi­
musem, w roku następnym przewodniczącym rządu narodowego, a wiec 
faktycznym szefem państwa chiAskiego. 'J ro*;u 19,36 zawiera. pakt o 
meagresji z Unią Sowiecką. Stalin zyskuje- w nira'przeciwwagę w 
grze politycznej z Japonią. CzJang-Kal-Szok - oficjalnie zatajo­
nego sprzymierzeńca w walce z Japonią. Pomocy w tej walce bardzo 
potrzebuje. Zna bowiem Japonię dobrze i całkowicie zda.je sobie 
sprawę z jej zamiarów, Niedarmo po ukończeniu akademii wojskowej 
przcoywał na stażu przez szere- lat w armii japońskiej. Zna siłą 
Japonii 1 wie, że prz<z szereg lat nic tej sile nie noże przeciw­
stawić c Ale ma luz s?lną wole, wytrwałość i cierpliwość praw­
dziwie chińską. Umie czekać. Traci Mandżurie, widzi, że Mongolia 
jest poważnie zagrożona. Lecz przez lata cale nie okazuje sprze­
ciwu, nie buntuje sic. nie wybucha, owszem, karze 
pośród rodaków, którzy występują przeciw Japonii, 
postępowaniem pośród najbliższego swego otoczenia
i polityki projapońskiej. Zbiera siły, starając sie wykorzystać 
do maxymum pomoc Sowietów. Usiłuje jednocześnie zjednać sobie 
jak najwięcej — - - - • ■ . .
7»raw ol towàn ym 
poza; ; 6 j u s ii w a 
’’i* tyj ko na własne 
doświadczenie 
kie wtargnę!
Pvai*edóv7„ J_,_.______
pozory. Aby •< ocali 
jedynie koc? is je dla 
wista, C śmie 2. ońo 4' 
coraz większe połacie ziemi chińskiej rł-n- ’do swej ,f jrźe- 
strzem życiowej f', przedstawiając jednocześnie na zewnątrz pań­
stwo ehjńskię, juko znajdujące slę-w stanie kompletnego chaosu i 

• na i ca'.ts Motywując zatem swą akcję jako ratowanie Chin od tej 
anarchii .. Japonie“ rozpoczyna w lipcu'1937 roku wielką ofensywą 
i zajmuje najważniejsze miasta i nnjoopgitsze prowincje Chin* Roz­
poczyna się wojna japońsko-chińska, hojna - bez zaistnienia z 
punktu widzenia formalnego stanu wojny. Dla Japonii pozycja taka 

nie walczy .ona z. Chinami, lecz przyszła do nich z

zwolenników nawet pośród dotychczasowych wrogów, 
generałom przebacza., przekonywa, przyga rnla, ale 
ich w cień . Wojskami ich powiększa swe oily» Tile, 

riły może rachować c Nauczyło go tego przykra 
z roku l.R.jl w sprawie iviandżurii. Gdy wojska japoAs- 

. ęły do Mandżurii, Chiny zwracają s^ą o pomoc do Ligi 
Liga nic nie zrobiła dlc. ratowania Chin. Ratowała tylko 

Aby T< oca-ic twarz ft, jak mówią narody żółte, wysłała 
komisje dla zbadania sprawy, która była dla każdego oczy- 

Osmic.iona takim stanowiskiem Ligi Narodó*/i Japonia zaczęła 
...„ze połacie ziemi chińskiej ;ś 'do swej ,f jrze- 
yoiowej ’ , przedstawiając jednocześnie na zewnątrz pań 
.skie,. 4 ■ *— —■ -3- - —

Motywując zatem sv;ą akcję jako ratowanie Chin od tej 
... Japonie“ rozpoczyna w lipcu lfi37 roku wielką ofensywą 

najważniejsze miasta i najbo," ł
i.

dżenia
jest wygodna ;
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pomocy, any zaprowadzić porzędek Zc„grożont. 
Tworzy, jak s-ego czasu ■/: Ijandżuril, ” 
n.j cz.,lc ictórego staje t'/i^^-Ssin^-ïîi i, 
oo^nik Oz jang-i<ai-Sze ka, obecny jego przeciwnik i 
Jci j\ st osobistością oardzo znana 7. Chinach 
p< j młodości iVmg poświęca się .poi i tyce , walczac 
!zraju cesarstwa , i utworzenie republiki. Studiuje w 
a-ie i naU£i polityczne, redaguje w Tokio dziennik, 
do ojczyzny, bioręc czynny udział w ruchu rev/olucyjnyn* 

folCu 1 10 za udział ;■ zamachu na regenta Chin, ska- 
roboty ciężkie. 7 
propozycje Sun-Y.

Lzi

przez intrygi Komint.,rnu. 
rzęd prawowity ” w Non kinie , 
aawny przyjaciel i współpra- 

w róg « Jang—Szing— 
współczesnych. Od wczcs- 

o ocalenie- w swym 
Japonii socjolo- 
powraca następnie 

Aresztowany 
, , . — — regenta Chin, skazany zostaje na

o^zterminowc roboty ciężkie. 7 więzienia zwalnia go rc-.olcła 1011 
rowu. Genauer. .propozycjo Sun-Yat-Sona wejścia do rządu rowoluoyjne- 
,50, porzuca uh my i judzie do Tranejl, by kontynuować swe studia 
socjo±ogmznce Na ponawiane: niejednokrotnie prośby Śun-Ynt.-Sona wra- 

ńr "<?:CU! J? J;;3^'-i)U j"c; cl° rzędu i współpracuje z Sun cm aż
Qo jogo éHiorci» Lecz gdy po śmierci Sun-Yat-Sc-na kraj popada 77 stan 
cnarmui; gdy wolujno następuję rewolucji; i kontrrewolucjo, Wang- 
oz,mg-/vci, wieczny rewolucjonista, rewolucjonista su i generis, po- 
rzucajne- z wielka latwościę obóz swych przyjaciół, aby znaleźć sie 
2 °/)07;,n . PrZl oiwników - ,,'uiig przechodzi wielce znamienne koleje lo­
su : je s.- raz na wozie, to znów pod wozem, to uchodźca i banita.to 
pr^mix-r r;_.pcu^ i ^przewodni ez.ęcy 2;o itutu wykonawczego partii Kuorain- 
Cciiig. udy na widownię polityczna x i chodzi i uzyskuje władze- Czlans- 
Kdi-Szck, działu jacy dotychczas - cieniu, Wang stôi na czele Kom i te- 
cu ..ymnu .ci'.gc. ^Poczataowo współprace między obu mężami stanu ukła­
da się harmonijnie.Lc.cz obydwaj sę zbyt wybitnymi indywidualnoścSa- 

ludźmi 0 /sprzeczny,eh" charakterach, aby harmonja trwać mo-
g^-<a długo. Powst.eję rozdźwięki, które w rezultacie doprowadzaj-? do 

r?^dt>/vï?0, Zr-.USZ0ny- jest porzucić przewodnictwo partii
- e ę-ó się znôvz uonodzcę. Aj z je et-to człowiek obdarzony zbyt wiel­
kimi zdolnościami, aby iąół długo-pozostać w cJeniu. Po pewnym cza-* 
ö_Lto..2'l'dod<4.d^ng-rkti-ßzekri, stoi znów - po raz trzeci i ostatni - 
n’j CZr-l-' AOu.it-^tu wykono.wbzęgo. Współpraca trwa jeszcze dv/a lata e 
aLo u- roku I--35 nacjonaliści chińscy dokonywuję na. niego zamachu,

0 ^lico.wość i konszachty z Japończykami. Ciężko 
ic^n..^ , porzuca Chiny--1 uuajcsię do Europy, Jest w Niemczech, 
monfsrujo z wybitnymi mężami stanu,.; dajs się nakłonić do ścisłej 
współpracy z Japonię, Po-powrocie do kraju posadzony jest o zdradę 
stanu i wykluczony z partii. Przorzuca się wówczas już całkowicio* 
na stronę-Japonii i.ę jej pomoeÿ tworzy w maju 1939 raku rząd 77 
.ean-iiniG. Dia Japonii uzyskanie;współpracy tak wybitnej osobistości 
oyio oaruzo na rękę. Utworzenie ” prawowitego”rzędu w Nanklnie da- 
wało,Japonii,możność stworzenia pretekstu, że zabierając coraz nowe 
prowincje Chin, walczy ona przeciw zbuntowanym nacjonalistom, wspoma­
ganym przez Diok unglo-saski. Początkowo zresztą ten blok anglo­
saski nie .kwapił się z pornocę Ozjung-Ńhi-Szokowi. Trzeba było dwu 
lar uporczywej walki, wykazani*:. wielkiej zdolności w opieraniu sie 
potężnemu przociwnikovzi, aby uzyskać zaufanie i wysoka protekcję 
_^:;lii i .łii-eryki, a co za tern idzie -'nadsyłanie materiału wojenne­
go 1 pomoc w organizowaniu rodzimego przemysłu wojennego •

.Tak więc, rm-jac po swej stronie' stworzony przez siebie rząd 
Ib ^g^nie Japonia ni^-potrzebowała wypowiadać wojny Chinom Czjang- 
i....i-üZGû.d, za.u t..^i stan rzeczy, p'r owad ze nia wojny bez wypowiadania 
n°^tw^Srray2,al p^ne. kórayści i dla" Oz j.ing-tfal-Szoka. Uznanie o rzez 
p.,^stwe. c-uropojsme stworzone go. przez Japończyków rządu w N/nklnie 
azło o;rdzo.opornic. Ule tiył on; miody innymi uznawaj i prJz lYem- 
oy , uuórc o,vCgo czasu oddawały do- dwspożyć 1 i ^jen,1 ;-Kai-Sz- in^tpuk- 
torów wojskowych i. które podtrzymywały w dalszym ciągu stosunki
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Myśli
Pra.cn roujrnn i vty trwał.?.., ktbrc. nie myśli o zbieraniu owo- 

w tyd^-n pc p•„ :• ai-, . przebija góry nad. przepaściami prze- 
rzvr .a?5xj ,

.al przez Japonią napad r.a wyspy Hawaja­
ro czterech latach prowadzenia wojny z 

wypowiada v;ojną Japonii« Wypowiada ją rów- 
Sprawa Chin łączy sią ze sprawa Fu rop y» 
wojny; zaczyna się jedna - ogólna - wszech* 
znaczenie- Cnin rośnie z dnia, na dzień ,Po­

lic Anglii i Ameryki na Dalekim Wschodzie petę- 
wzenir.. A gonawulioeimesa Chj.n Cz.jang-l<hl-S3&k 

ł alianckich operujących 
i tcimnach przyległych, hol 1 protégev/unogo skoń- 
wygladn orAtiruz na role protektora, Gdy wy­

łoją Anglią do dojecie. iajszybszym czasie do 
pośrednika w trudnych pertraktacjach 
Czjang Kui -Szek W Nov/cj Del?! odbywa, 
niewic ryg o dna jeszcze, kilka. miesięcy 
narodu tak niedawno jeszcze lekccwa- 
cały s7;int - defiluję wojsk- dumnego

* a ja ng -Ka i Szukć> pokrywa ca 1 kov/i c Ig 
i j a j w y z s z e g o p r z c d. s t aw i c .1 g In v ,A. L' - c - 

na Daleki i 'Jschodzie, Wodz
dziej wpływom 

zych wypadków dziejowych 
cl yen 11.-. rodów br on i • Cz ja ng- Ka. i-

Chln Owiązanie się z blokiem nr.glo- 
lędrue- i wyłącznic interesem Chin i 

j blizszą przyszłość,, możliwość po- 
imię czego wielokrotnie wyciągano 
Chin Modne swego czasu żółte 
cny u : już poza ramy książek sensu- 

Jrk 1A jung-Ku i-Szu k godzi podsta- 
adu;a:i filozofów staroychińskich, 

"ój interes narodowy i swe 
■yowy-T4 ogól nol’.idzkïmi -,

•lyp?. ornaty oz. * z rządem u-jang-Kai Szuka., .-.m ba sad or tLgo rządu na­
dal r-zydoAU • l^rlj-L-e Dawało to korzyści 1 36rlinoT.,i> który za 
wm_. z rwania stosunków z marszałkiem Cz jang-Kąi -SzekiemWymuszał 
na Japonii silniejsze zaakcentowanie swej polityki przeciw Anglo- 
Sasom. Naw. t gdy wę szcie rząd berliński dopiął swego celu - to i 
wtedy jeszcze nie kwapił się z zerwaniem stosunków z rządem l^jang- 
Kai-Szeka Ozjang był pierwszym który odwołał swego ambasadora z 
Berlina... A gdy dokonany został przez Japonią napad 
kio, fikcja się- skończyła ~ 
Japonia CzJang-Kai-Szek 
ńież Nitwncom i Włochom 
Kończą sic dr;ic odrębno 
światowa Od tej chwili 
czątkowc ni :powodzc 
gają jeniczc tc znaczeni;-. A gonawalią 
staje się general 133 iłiusum wszystkich 
nu terytorium Chin 
ożyła siu Bard zk j 
palki wojenno skłaniają J.ngli 
porozumienia z Ind.turni. role- 
obejmuje u 1G kto inny, tylko 
sic sccnr. n fi prawdopodobne i 
wstu cz Przod. rop ronont- \utem 
'wrego i maltretowanego przez 
imperium Brytyjskiego, a osoba > 
cieniem osobą Wice-kr ul n lodyj .•<

.cm Śry ty j skiego na Pałuki u ’Wschodzie, Wódz Chin wspeł - 
uni. v. kj ..h str'ł sit najbardziej wpływową osobistością Azji i jednym 
z potężny eh czynników dalszych wypadków dziejowych'.

tjalcząc przy beka byrzymicrzctycn Narodów broni Czjar 
'Jzek prZudt.-w-E/zystk.i.m cpr.uay Chin związnniG się z blokiem n 
saskim pudyktownne było bezwz 
przekreśliło. przya.-?jïr?j rm 
rozumiuni'-. obu ladow żółtych, 
jąż rs>kę z Tokio ku Marszałkowi 
ńicbozplecz-justwo ■ nic wyjdź?u 
cyjnych i scenariuszy filmowych 
wy moralności chrześcijańskiej z z-.s-_ 
tak j-..go Chiny ehea i umieją godzić . s 
przeznaczeni:- z ideałami pory-1":

Victor II:, g o
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Boże, słyszeliśmy na własne uszy.-, 
opowiadali nam ojcowie nasi 
o tym, coś zdziałał za ich dni, 
w czasach minionych,
Bę-kę swoja wygnałeś pogan, 
a ich osadziłeś, 
wytępiłeś narody, 
a ich rozmnożyłeś .
Albowiem nie mieczem zdobyli ziemię, 
ani własne ramię ocaliło ich.
Lecz twoja prawica i twone rarię 
i światłość oblicza twego, 
boś upodobał ich sobie ,

Tyś sam moim Królem i Bogiem, 
Ty zsyłacz pomoc Jakubowi.
Przez ciebie porazimy nieprzyjaciół naszych, 
w imię twoje zdepcemy przeciwników.
Zaprawdę nie zaufam łukowi mojemu, 
ani miecz mój uratuje mnie.
Tyś to nas zbawił od ciemiężców naszych , 
nienawidzących nas okryłeś wstydom.
:.v Bogu będziemy sic chlubili zawsze 
i wyznawali twe imię na wieki.

Lecz teraz odcpchnęłcś nas i zawstydziłeś 
i nie wyruszyłeś z wojskami naszymi.
Zmusiłoś nas do ucieczki przed wrogami naszymi 
i ci co nas nienawidzę złupili nas.
Kydałeś nas jak owce na pożarcie 
i między pogan rozproszyłeś nas.
Sprzedałoś lud twój za ibozcęn, 
nie wicie wart był dla ciebie.
Podałeś nas na wzgardę sęsiadom naszym, 
na szyderstwo i pośmiewisko u pogan, 
ludy kiwaję nad nami głowami.
Dzień cały mam swój wstyd przed oczyma 
i hańba okryła twarz moja 
wskutek zniewag i zelżywości,
wobec nieprzyjaciół i prześladowców .

Tiszystko to spadło na nas, 
choó nie zapomnieliśmy o tobie, 
ani nic naruszyliśmy przymierza twego, 
.1 nie odwróciło się od ciebie serce nasze, 
ani zeszły kroki nasze z twojej drogi.
Oto poniżyłoś nas n miejscu tułaczki 
i okrył nas cic-ń śmierci .



naszego3dy byśmy zap omn leli 
i -7yeięgali ręce do 
nie bylbyż wiedział

imienia Boga 
obcych bogów 
o tyra

' ons co zna wszystkie serc skrytosci ? 
,/szokże dla ciebie morduję nas codzień 
i maję nas za owce rzeźne,
Ooudż się., czemu śpisz, o Panie? 
obudź się i nie odtrącaj. nas na wieki , 
C^j&it.u odwracasz swe oblicze, 
czyś ■ zapomniał o naszej nędzy i niedoli 
h prochu -"eźy dusza nasz.-.,1’
żywot nasz przylgnął do ziemi ,

/Psalm 4'5 w przekładzie Leopolda. Staffa 
Księga psalmów, Warszawa,”Verbum”,1937/.

... igrant, polityczny spędza całe 
zą granicę. Mieszka, w Paryżu, 
poznaje się z Adamem Mickiewi- 

i zaś osiada we Wło-
. W Bolonii wykłada historię li- 

i słowiańskiej.

Powstań , Panie, wspomóż nas, 
i wyzwól nas dla imienia twego

Aleksander zeofil Lenartowicz, uro- 
j^k^ 1S3-2 r. w Warszawie,

! życie
' • gdzie

czert, następnie 
szech. ‘ __p_ 
teratury polskiej i słowiańskiej" 
Jest poetą i rzeźbiarzem. Przezwany 
'? 1 i rn i k iem ma z o w i e c kim ” , m ia ł 

•wpływ na twórczość M.Konopnickiej
i Je Kasprowicza a

Bo szerokim polu modra 7vTisła płynie 
' . Pochylone chaty drzemią na dolinie/

Zonrbiony stary dęb żylasty
" n ■ i y ûiela. płouna wesołe niewiasty /
. stąpaję. bo,elany powolne,

?' owsacn jednostajnie brzęczą świerszcze polne 
t; /,°Cr^7 elenistych leśnej okolicy
/rozwiewa się wonnośó sosnowej żywicy

Po niebie obłoki jć.k bieluchne runo.
»foneczsiem przeclekłe pod błękitem'suną,
Płvn SrM clsz7 Poranka"

Łnl® -fiiso-js^a jak szara cyranka, 
. 11 ł41'?- ładowne pszenicą .galary,

, oZum wioseł na falach i śmiechy i gwary .
Po 00ru ja/Wdy dziewczę rwie we wrzosie, 
. opiewa miłemu . pędź głos po rosie - 
" 0 długiej oolmie. śesknu tony cieką.. 
I słychać piosenkę daleko, daleko t



-1

I gdzie się obrócisz - nad Kisła, nad Bugiem, 
Brzmi nuta serdeczna, za bydłem, za. pługiem, 
Bo wodzie srebrzystej, po zielonym gaju-, 
Jakby jedna dusza była w całym kraju .

Oj, śliczna to ziemia, to nasze UEtzowsze!
I czysta tam woda i powietrze zdro*. sze,
I sosny roślejsze i dziewki kraśniejsze,
I ludzie mocniejsi i niebo jaśniejsze ,

'Odzie mi tak na święcie kto zagra od unha ? 
Gdii-" ni zix. rozśmi jo tak raźnio dziewuch'. ? 
Gdzie mi pokażecie naszę chatę lichę, 
Taki bór szumięcy, takę łękę cjchę?

Kędy ja usłyszę tyle ptactwa wrzasku?
Skąd wam modrej Kisły i białego piasku? 
Serce moje, serce do tych lasów goni :
Do Kisły, do.Kisły, - o tęskno mi do niej Î. . .

BOD BOŻE FRYDERYKA CHOP Uli .

Linie

c zajęć z
na niec czekiwane 
cie -
z nad

drogi życiowej Fryderyka Chopina biegły różnorodnymi szła- 
Nieraz się zdarzało,* że linie te- nagle kierunek zmieniały, zba- 

naturàlnych, szerokich gościńców Chopinowskiego bytowania, 
ścieżki i ścieżynki. Rozmaicie wiec bywało. zanim ży- 

po sto .roś sławne - zaczęte w. niepozornym, mazowieckim domku 
cichej Utraty, dokonało się w gmachu dostojnym na placu Vendôme# 
Pierwsza swa dalszę podróż / bo aż 8 mil liczacę / odbył Fryè 
w poduszce, miał bowiem peł roku, kiedy wraz z*rodzicami i trzy- 

L siostrzyczkę,'Ludwikę, wyjeżdżał z Żelazowej Koli. Wyjeżdżał 
•ło: Chopinowie udawali się do stolicy, gdzie pan Mikołaj R.P# 

1810 rozpoczynał pracę nauczycielskę w Liceum Karszawskiim
Pierwsza wyprawa malutkiego Fryderyka jest arcypami^tba. Poto­

czyła się środkiem głównego łożyska drogi życiowej Chopina : wiodła 
do murów miasta, w którwm dokonał sic cud nierozerwalnego sprzęgnię­
cia sic myśli Chopinowskiej i serca Chopinowskiego z duchem" Polski#

Nic wicie wiemy o podróżach. Chopina z okresu jego dzieciństwa# 
Prawd opodoonic odbywały się one nieraz do żelazowej joli, lub do ma­
jątków należących do rodzin pensjonariuszy stancji państwa Chopinów# 
Od Toku 1834 poczynając, dobrze jesteśmy poinformowani. Fryderyk po­
dróżuje wówczas samodzielnie. Będaó już uczniem Liceum Warszawskiego, 
wyjeżdża, rzecz prosta, w czasie wakacyjnym. Gości u Uybranicćkleh, 
Dziewanowskich, Plwnickich . . . w Sokołowie wipe, w Szafami, w Gul- 
binach i t.d. - we włościach ziemi płockiej i pomorskiej#

Mocnym, pełnym tętnem bijc wtedy temperament Chopinowski, Fryde­
ryk na wszystko baczne ma oko. Ksłuchuje się uchem chciwym, badawczym 
w to, co dtwięc.y wokół niego, co brzmi nutę żywiołu ; ol kiego. Ins­
tynkt i rozwaga li-letniego wirtuoza i twórcy szereguje w jego umyśle 
zasłyszane melodie, rytmy przy chwycono, oryginalność i sens

kami
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l, .lub przejażdżek, 
pola- na.koniu / na M p.mti' -1

Chociąż, dodać . uyiu icunözcife- Fryderyk jest
'bo na koniu, wygląda - według własnych spostrzeżeń - 
niedźwiedziu fł , Chopin urozmaicone miewa, wakacje ; 

wsiach, alG nieraz o okoliczno miasta zahacza - 
, a nawet n na chwilą" do Gdańska wpada. Zachwyca • 

pernlka, a c piernikach toruńskich dziwy opowiada.
.k młotem-: eto stoi Fryderyk przed swym dom­
ato spogląda na drzewa , na niebo, wpatruje 

w skupieniu cichym patrzy, ogląda chciwie 
raz pierwszy powab piękna świata Bożego mu

vi sobie- szczerze z* nich Fryderyk... Wyławia śmiesznostki 
zbogaca" kolekcją... robionych przez siebie zzami- 
■'' "jrykatr n-

stopuje podróż wiedeńska. j"c dz i ryk przez
u drodze oryginalnością grot^i<skak Ojcowa /, l*- /f.—x 'V» ”t T”? CF *7 .'Ie /—. 3/ M * t-*t VI <-> .y'^V'v 1 • 4" .-X 1-\ > z~l 1A r 'q Q w

artystycznych.
^.kzy ", podróż, 

Jechał 
że

ich akcentom swoistych = 1 na wsi nic rozstaje sio z fortepianem 
" .Mozart warszawski• "d hic w chwilach pełnej, beztroskiej swobody 
nic-tylko chciwy jost wrażeń muzycznych, ale nieraz za ołówek chwy­
ta, rysując okoliczne ruiny gub robiąc karykatury» Korzysta jedno­
cześnie ze spacerów pieszych, .lub przejażdżek, bo potp' fi nieraz 
przemierzać' pola: na.koniu / na " pheti'- 1 vc-m (.o--. ' - 
jak powiada /, 
nic-zbyt biegły 
" jak małpa na 
bywa nie tylko po 
o Płock-. o do ruń 
sic nu in» domem Kopernika 
Czasem serce wali mu jak 

. k ic- m w 3 o 1 az w j c j v; oil, 
sic w perspektywa doit ku . 
wszystko, óc kiedyś po 
u kazało o

Gorcia-"v ■’ 
■autor już w sztyc

,:iarsz"vhski ?r potrafi 
szlem, pomysłowym

V i^O 1' 
ka w- - cel ach 

no - 1.
Fryde ryk 
z Reiner- 
komp ozy cp- 
ra ».Ple iw 
3 a t r p- o ?; 
'ba Felikr 
jadą.ęy aa 
GSkiDTidV

u ntv. 
rok potum tiasiippujc podróż wiedeńsko , J 
zachwyca śle drodze-, oryginalnością gr 
.1 ùL ' C "'rwy .Siu sk; Morawy. Zgoła Inna -<ti-to podróż 
ypao.?, ie był/., o ho pin jeno spek wydarzeń
berlińska miała: charakter o< " krajo"

■ 81 "h była pełną treś rkiwana-
h /ei? pełnym na jlep-^zytîh nadziei , a" o nie przypuszczał, 
kioastu ć.nipasowano go w stolicy riadduna jskie j n& 

cścr. j^r^izej, na rycerza p-iekuega odtwórstwa planis­
to miejsce znolGżć" sie winne obok Moschelesa, Her­

rn ku. l.(J<;3
ku. rac m -. u-2 j. s-- »A- o

roku 
7/3 tup i 1

y? . ? a łV-L .^. _

77 u 7 
1 i za 

r r o ki /. r
3 g , y p ; \/. t 

kapady ki ?.. kut pgodn iovt. 
utere so,niiiiom ■ : wejsb.

■kawy c h ' mąn i fu st a o j j
'kd znakomitości tamtejszych »

■ ; _ Jio? rie 7-vraz,eaic wywarłcr ha nim v; Rcrlinie wykonanie dzieł 
Hdê..\dla ? • Sp ^ntin Lego ; Zcltera, Mendel s'ohn a; nawiązał kontakt z w7pły- 
wö;vymi Osobistościami = ileż zadowolenia dał^ Chopinowi niektóre

-• postacie uczestników, kongresu. ./■ nic wyłączając sławnej 1 ekscelencji 
von Humbc^dto

ci i 
i tal

u
;.'V V

ich pasta 
-łoT7an leni ■

Kra ko w /' 
przez Eiv, 
lińskim w 
"1 y CU "Z ?; .j

W'.v I-..". --
Czep . a zj o- 
starczy 
rycerza ozy 
tycznego, m-i k>><

JO

Xw'U
.n»s. uno 
_lbs o r 

v> ca i

P
> ■ 

ki
./ y

.• o'

uź wonczas płomieniem myśli twórczej młodzieniec, 
ht;, utrwalonych kompozycyj , n najpierwszy pienista 
* c>"'' być subtelnym obserwatorem, ciętym dowcipni- 
igl?.:rzcm c .
odbył drogą do Reinertz. Jechał ta” Chopin z mat- 

yjnycn - jechał przez Błonie. Sochaczew, Łowicz,
Kalisz, Ostrów. Międzybórz, Oleśnicą, Jrocław it.d. 

tym kończył nauki licealne» Na jesieni, po powrocie 
"żkoły. Główne j'muzyczno i" s rozp oczy na jąc naukę 

Lwom umiłowanego pana rektora,. Józefa Elsnee 
daleką podróż zagraniczną odbył Chopin w dwa 

sił go do. .Beri iria0 Zabierał g .- tam zo so- 
r zoologii no Uniwersytecie ’Varszewskim /, 
ikćw , Okropnie radował sic Cho"pin ż tej 

e Mógł'wreszcie zadość uczynić swoim za-
_p ?zy tej okazji do rozległego świata arcyclc- 

muzy/cÿnyoh ,.''poz.(iuè lub chociażby zobaczyć kil- 
jez, 

o a ic-
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ZH ,

ustawiał, w

a i własna sztuka w tyoh 
od niego. 7 głgbi serca

•Długo biedzi si£ Chopin
t 1 - - —---- , «.o
-cnota, za swymi, za kruj-m uwiocz- 
s. w krzyku i burzy muzycznej., p0 v;lelu zm^n_

1* nas-

^SSr^-ÂSï;
S1*-:tito11 P^z.Khllsz, „rocław, Drezno, Pragę 
■vyctoalanoTg^taäX^^al^210 Choplnonl' = 

nerał bardz^^chialił^Iwnil^Chopto^ ^ziëwiëzëm
0Zas nl® ,^obił na nim tak " miłego w?ra& •• jatco on . 
r;0»»r SR -s»- 

dniach przełomowych'wyd.Je się jakby oddalaj od niego Z głębi e-

Fr^cjî?^osâ*’smut$k,JnlSokij%^^°^ °5y ?° ^lib ^Fdo

po wielu znl KÄ& PMzpoSchS
jechat do Paryża, ^oga Prowaâzi^n^o^chîum^ut^^rF^utt 
C1G tragiczna - ladornoê6 : Polaka zwyciężana ! KTa ot^tgar-
P?sSewSzPC>«rteneg? Pada^? siOTa’ ^61®n rozdnrteS 
P-skiewicz, ten pies mohylowski -, panuje w burszowie, ż tezbrzeźnej

Kalkbrennera ! • • ' .
i7rocła7,P7ZrOtnn ® "J16dnla wl°ała GhoPtoh Przez Pragę, Drezno i 

vrvaP„vv° k^ku tygodniach pobytu w Warszawie nowa wyprawa oczekuje BSäUTBMteRti ,NH* ÄMSS&- 
modrego ^n+'or-i fî 7? +-0^« artyście w towarzystwie księcia
-'dwiema Ewà*nl - -^mlod-’iûtkln^kqf” ■Z?G'æy ?uzyki, w obcowaniu z e^aM^k 2 SäXää1 

ozasie - ta.: zwanych " le key j fortepianowych .
cy : wkracza w°okres'łp^ygotownAG dń .ld39' 0S2ïnîà Chopina P°sja pra- 

do Żelazowej woli, gdzi£ rodtino ^ryderyta tari ? r ^Je
zwyczajem wiColetnim w gościnie h a czasie wakacyjnym,wówczas Chopin swój wiejski kącik Qrb^- raz ostatni oglądał 

Jes-czc^ siefpnda Chopin wtoea do warszawy .
jeszcze dwa miesiące . 

ży w nieznane1! ™°n6nt podr6ży Fryderyka - podrł-

-•inn TD1-,0^ na^piła nowa wyprawa, pamiętna 
^na0 lociróz pełna niespodzianek, przeżyó^ * 
lów, tęsknot młodzieńca, < ' 

93^i,,ss^8s; -
r nv. a “ L------ î zmuszano go do gra-

Oh°Ptn w obecności znakomitości mu- 
nv.p.,2"/ V'nv pFZGd generałem Khiazlewiczem. Ge- 
^Pj-,miał Chopina, ze nikt z planistów dotych- 

oo wrażenia ,f jako on .

ula, w; 1 
zycznych,
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 . Lo Pierwsza
Chopin jodzie do Augusta FranchommcTa, nadwornego wiclon-

- — .—, !by sip zetknąć ~
Schumanem i sławna pianistka Klarę T.7ic-ck5 świetny" 

ijyóicczkl te miały specyficzny wdzięk 
: Chopin gra niemieckim muzykom swa" 
; panna Klara wykonywujc Etiudy Cho- 

a autor :t Snu nocy let- 

la d o 
kiedy nadszedł już 
"i * ' ’’-Mo^a

V wi­
se rcc-

. Podróży tej towarzyszy. okrzyki wiel- 
się chwila oddawna upragniona, w

i i uwielbiany marne czka wyś -
. .  się po synowśku, gadać i gadać bez koń-

• Moment togo szczęścia rodzinnego następił w Karlsbadzie, dokąd

Drezna,, aby widzieć 
p u j u c i c hc r o z i now y, 
SvVG ' '
bumu panny wybranej 
/ z op. -35 /»

,v czasie obydwu ostatnich podróży Chopin po wyjeździć z Drezna 
z«?.trżymy;-ał się w Lipsku,. «lochał tam, tiy się zetknąć z Mendelsohnem 
a przedewszy.stkim zP" 
interpretat orka dzieł Fryderyka, 
romantyczny» Oto obraz wyjątkowy 
B.pllpde g-moll, Nokturny, . Mazurki 
pinowskie i niowydany wówczas Sonatę Schumdna, 
niej odtwarza słuchaczom fragmenty słynnego oratorium :f Paulus"

i\ teraz z kolei nasuwa .się na myśl krótka ekskursja Chopin 
Londynu, Odbyła się. ona w;r,. 1837 - w chwili więc, 1 ‘ " 
czas aa wypisanie owych słów' smętnych,'a pozgonnie brzmiących

; położonych na skrzętnie* przechowywanym pukle ciku' Jk/ 
panny Marii. Fryderyk po raz pierwszy uciekał z Paryża do swych

ki Fryderyka zrodziły się ponoć nieśmiertelne dźwięki Etiudy
» fT rewolucyjne j " . '

Jest wrzesień roku 1831 . - Dyliżans Chopinowski staje w Pa- 
, Teraz zrządzeniem losu podróże Chopina nie będę sic już odby- 
z pałacu Kazimięrowskiego lub z pałacu Krasińskich, ale z miesz- 
paryskich Fryderyka - w clęgu, let kilkunastu . Będę ono miały • 

charakter, powodowane będę przyczynami wielorakiej n-'-tury : 
towarzys ko-przyjći ciel skini, rodzinnymi, uczuciowymi. Zda- 

się ono rzadko, bowiem Chopin jest zapracowany lekcjami, kompo- 
c-m do druku dawnych utworów, za absorbowany jest życiem w u wic-1- 

1 o n »

rymu 
wały 
kr. A 
rożni?i ty 
stosunkami 
rzaja 
nowa ni 
tin święcie

.7 latach 1833 i 1834 przypadają dwie podróże Chopina 
we Francji. /'L—■*- ■*— -~
czelisty, a bardzo mu oddanego przyjaciela od pierwszych miesięcy po­
bytu Chopina na zie :i francuskiej, ßwietnic mu/jest w Le Coteau / w m. 
ję.t-K/u położonym pod Tours /. Z entuzjazmem Chopin wspomina wywczasy 
u Franchommeła - pobyt w Le Coteau wyda jo mu się tak ,T miłym morze­
niem, że pragnęliby w dalszym cięgu śnić ” .

Następna wyprawa Chopina odbyła się do Niemiec - do Akwizgranu 
Podroż ta odbywał?, siępod znakiem artystycznym - Fryderyk pojechał na 
uroczystości muzyczne. Spotkał się tam z Mendelsohnem. Przez pewien 
cz?s podróżowali razem - droga na Düsseldorf« Rozstali się w Kolonii» 

:7 sierpniu roku 1835 następuje nowa słynna podróż w historii 
życia Chopina - wyprawa rodzinna 
kioj radości : wreszcie nadarzył.-: 
której Fryderyk mógł się z'ukochanym“ papę 
ciskać serdecznie, użalić sie po synows 
ca 
Chopin przybył nieoczekiwanie na spotkanie-'z rodzicami. Pierwszy lo r^z 
od opuszczenia ,/arszawy widział .ich Chopin, a ostatni w sv/ym życiuD

\<g wrześniu nowe wielkie wydarzenie; Chopin spotyka niespodzie­
wanie pannę Aodzin.skę. Rodzą się dźwięki miłosnej, idylli Fryderyka i 
Mirii - ciche i. nieśmiałe . Utrwala je ręka Chopina w piśmie muzycznym 
pod postacią Nalca ?s-dur, wpisanego drobniutkimi nutkami do sztambu­
chu Marii w chv-ili opuszczania .przez Fryderyka Drezna .

rok potem odbywa Chopin podróż sentymentalny: zjeżdża do 
Marię. Jest z nię. również w Marlenbadzie» Nastę- 

zwierzaniu słodkie o ,T szarej godzinie î1. Uczucia 
znowu zakochany artysta na papier nutowy przelewa - wpisuje do al- 

pieśń zatytułowany Tł Pierścień n i dwie Etiudy



wych utrapień ... . .
Zbliża sic moment wielkiej przygody miłosne j Chop inn. Znowu 

rysuje się przed nami szeroki gościniec drogi życiowej Fryderyka. 
On skrycie opuszcza Paryż, Pani Aurora opuszcza Nohant. Spotkanie 
wyznaczone jest w Perpignan. Stamtąd kochankowie udają sie / w koń­
cu października roku. 1838 / do Barcelony. Statek « El Mallorquin n 
szybuje stamtąd w kierunku raju wymarzonego - w kierunku Majorki, 
'ćszyst.ko wydaja się byś doskonałe na tym n najlepszym ze światów tT. 
Niemy, ile chmur i chmurek pokryło niebo owego'raju, ile utrapień 
czekało Fryderyka w czasie jego kilkumiesięcznego pobytu w celi klasz­
tornej w Valdemosa. Lecz tym nie mniej w coli owej Fryderyk złożył 
definitywny podpis twórczy na kapitalnych rękopisach : Preludiów, 
ballady f-dur, Scherza cis-moll, Poloneza a-dur .

Sto trzy lata temu - w lutym 1840 roku - Fryderyk i Pani Geor­
ges Sans, powracają na ziemię francuska. Po uciążliwej, burzliwej 
pcurćży z wyspy do Barcelony przybywają wreszcie do Marsylii. Na po­
łudniu Francji Chopin spędza wiosnę.

v7 końcu maja r. 1840 nowa podróż - prowadzi Fryderyka do No- 
hunt e

Od tego momentu podróże artysty mają charakter ustabilizowa­
ny» Rok rocznie - do r. 1846 - w czasie letnim opuszcza Chopin swo­
je mieszkanie / początkowo na rue Tronchet pod Nr 5, a później na 
Square d’Orléans poć. Nr 9 /. Dyliżans zawozi Chopina z Paryża do pa­
łacu pani Autory, a jesionią każdego roku odbywa Fryderyk podróż po­
wrotną, ę-7 momentach wywczasów nohanckich robota., pali mu się w ręku - 
sporo mistrzowskich dzieł Chopina powstaje lub ostateczną redakcję 
otrzymuje w pięknym domu jego przyjaciółki . JUŻ w czasie pierwsze­
go pobytu w Nohant kładź o twórca podpis autorski na rękopisach : 
Sonaty b-moll /marsz żałobny był poprzednio napisany /, Nokturn g-dur 
z op» 37 i trzech Mazurków z op. 41 .

kiedy druga bieda ff miłosna wślizgnęła, się do serca Fryderyka, 
a wypadki rewolucyjne na sile przybierały ;.e Francji, następuje po - 
wtórna jego wyprawa-ucieczka z Paryża - i znowu jodzie do Londynu. 
I oto mieszkaniec paryskiego Square d’Orléans znajduje sic w kwietniu 
r. 1848 w mieszkaniu pod Nr. 10 na B ntinck Street, Cavendish Square.

Podróż angielska Chopina trwała' 7 miesięcy. Bardzo ciężko by­
ło mu na duszy w tym obcym dlań kraju, wśród ludzi, którzy - jak po­
wiada - wszystko na funty oceniają” . ■;/ Londynie był Fryderyk trzy 
miesiące. Dalsza wyprawa prowadziła do Szkocji. Niózł go tara ” eks­
pres ”, mknący 71 jak błyskawica ” ; przebiegał przestrzeń Londyn- 
Bdinburg w godzin dwanaście ! Potem następowały wycieczki do Manches­
teru, do Glasgow, do rozmaitych zamków duków i lordów. Chopin grał 
i w j-ondynic i w Szkocji - nawet w obecności królowej, rodziny któ- 
lcwskiej, Wellingtona . . . Podróż angielska nic przyniosła ulgi cho­
ruj duszy i,coraz bardziej słabemu ciału Fryderyka. Ma chwile wiel­
kiej depresji, dręczy go tęsknota za swoimi, męczy go wizja szczęśli­
wych chwil, przebytych z Aurorą, zamartwia się wiadomościami politycz­
nymi , nadchodzącymi z Polski. Bezwład go ogarnia. TZyrywa mu się okrzyk 
zbolałej duszy : ” Gdzie się sztuka moja podziała, gdzie serce moje 

/-^marnowałem ” * . .
Fryderyk dosyó ma zamków pięknych, przyjęó szumnych, pochwał, 

znajomości ze wszelkimi znakomitościami angielskimi : z Dickensem,Lady 
Byron i t.d, Ogarnia go rezygnacja, postanawia wracaó do Paryża, do
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swego ulubionego mieszkania •
23-go listopada 1848 r, następuje przeprawa przez La Manche, 

.Fryderyk wpisuje do swego notatnika" ten fakt rad sny: " "Jyjazd z 
Anglii n .

Pc jedenastu miesiącach jeszcze jedna oczekiwała go podrSż - 
bezpowrotna, Odbywał ja Fryderyk z wielkimi honorami, Nieprzeliczo­
ne tłumy towarzyszyły owej wyprawie, składającej sią z rozmaitych 
stanów, klanów, profosyj, narodowości. Towarzyszyły Fryderykowi Cho­
pinowi ;; skupieniu i żalu, towarzyszyły ,f Polakowi sercom, talentem 
obywatelowi świata całego h » -

CIEŃ CHOPINA

Na wiejskie gaje, na kwietne sady, 
na pola hen, ' .
idzie nocami cień jego blady 
cichy, jak sen.

Słucha, jak szumią nad rzeka" lasy 
owite w mgły;
jak brzęczą skrzypce, jak huczą basy 
z odległej wsi, .

Słucha, jak szepcą drżąco osiny, 
malwy i bez;
i rozpłakanej słucha dziewczyny, 
jej skarg, jej łez.

77 w ,dnych 'wiklinach, w blasku księżyca, 
w północny chłód.
rusałka patrzy nań biadol ica
z przepastnych wód ,

Słucha jęczących dzwonów pogrzebnych, 
ich wielkich łkań,
i rozpłyniętych, kędyś, podniebnych 
gwiazd błędnych drgań < , . . '

Słucha, jak sercu w bólu sią kruszą
i rwą bez sił - -
słucha wszystkiego, co jego duszą 
było, gdy zył , * , .

Kazimierz Tetmajer



Z.j)oez ji żołn i g r s k ię j-_

^—żołnamrzu wielkim panu .
Największy pan na ziemi 
Jest sobie poi orni żołnierz ! 
Wężami srebrzy storni 
Przystroił szary kołnierz • 
Sznurkami buty wi^że, 
A dumny Jakby książę . 
Na p or ka ch ma p rze t a k i, 
A wielki, jak kr51 jaki !

G-dy idzie- poprzez łęki, 
Śpiewajp. nu skowronki.

Çdy urlop ma na święta^ 
ŚpiewaJp r.iu dziewczęta, 
Gzy legnie gdzie na miedzy, 
oplóTa/p. no] o lży .

Ą słońce gcg
Żołnierskie swoje- dzieci, 
P .jH wielki od piechoty 
Wnet bagnet ma jak złoty, 
Guziki brylantowe, 
Wyłogi purpurowe, 
Na grzbiecie zaś atłasy, 
W słoneczne złote pasy , 

Ha złote, dobre serce, 
Dziówczp ce łzy w "manierce, 
Pałacu mu nie trzeba, 
Gdy widzi trochę nieba. 
G-dy bardzo jest zmęczony, 
Pod ziemia ma salony, 
Lub nocleg gdzie wyprosi 
Przy boku panny Sosi . 

Sam sułtan gdzieś w haremie 
Przy stu panienkach drzemie, 
A żołnierz na ożenek > ■ 
az tysigc ma panienek, 
A każda cicho szlocha 
1 bardzo mocno kocha
I życzy sercem całe^. . ... 
By został generałem

Choc Igci kul ulewa, 
Pan co.onierz sobie śpiewa, 
A śmierć gdy spotka w ścisku, 
To spier ze ję po pysku; 
Na boje idzie krwawe 
Po radość i po sławę, 
Bo Polska zapamięta" 
Najdroższe swe chłopięta !

Kornel Makuszyński
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uz b i-o j c nie j c j skł - da 
. Cenna ochronę przoc iv

_ ‘ " J oraz
m-' i łomu ; o zt e rom 11 ioncwo - 

kt&rych całkowitej ochrony 
u kształtów v; głęb linie 
przyrodę twierdzę.

£c Szwnjcarię kraju 
. Oddziały graniczne 

rszych roczników, sę po­
zo bieg mobili- 
poprzcdnich In­

star szc ,
uzbrojona w broń prywatna i nosi nu ramionach*opaski z god- 

> odlega komendzie wojskowej i tńkimżc ustawom, J"cj 
nr. stawianiu oporu posuwającemu się- wrogowi i na os- 

---- - miast» Dli ochrony fabryk i *.vaźnycb dla państ- 
<J, tworzę się t.zw. Betriebswachen, cynii straż fab- 
i Kobiety nogę; z -. przykładem fińskich Lotta, ochotni-

Sv;ej ojczyzny» J Czerwonym Krzyżu, w instytuc- 
- s mochodowi. zna Jdu ję one wielkie i war-

'-.Ica i?sk'^ jt-;st wojskiem ludowym, Nie zna ona żołnie- 
owych i nic posiada żadnych oddziałów stałych« Ponieważ ic- 

cc_G!L jest o aronu ojczyzny, uzbrojenie jej skł-da się wy­
broń i defensywnej, obronnej. Cenna ochronę przeciwko napaś- 
przeszkody naturalne: rzeka non na północy oraz japy na 
i.południu kraju. Umożliwiaj:. one 

mu narodowi pilnowanie rozległych granic, 
wymaca neutralność « Liczne umocnienia i 

‘obronne uzupełniają stwor zonę przez sarnę
Każde uwikłanie się w 7‘ojnę sęsłodującego 

po joduje ogól nę ,mobilizacje wojska szwajcarskiego 
/CrenzschutztruppGn/, rekrutujące się ze st 
woływc'no przede wszystkim, ażeby zapewnić należyty przebieg 
z-.cji. Oddziałom terytorialnym /Territorlnltruppen/, w i 

t7;or'-9cych Landsturm, czyli obronę krajowę,powierzone zostaje^ob- 
urrZG fr''-JUo/aspołdziałć.:jp one wraz z uzbrojonymi oddziałami

'.op pomocniczej i urtswc.hrfę y, zwięzku z rozm-uitymi korpusami armii. 
_ . ._aPaZj z obsadzeniem granicy następuje wybór gcncra.łu-głównodo-
2;°^,:^ £rz<z oLJKi ZWZ*<W /BUndcsw.rsrmlung/.Godność t v. czasie 
^/1! f LJï'?t n^znuna^w armii szwajcarskiej. Od czasu, nowe j fon.iv ustro- 
KJ,Jt6r;\ac stworzyła państwo związkowe /Bundesstaat/,
b/lu entert.on generałów: D u f o u r /w czasach t.zw. Sondcrbundkricg/, 

- o to - pouczas wojny fraacusko-pruskiej w r, 1870/71» która w 
:;^utKu mała przekroczenie granicy szw.-jca-sklej przez fr-ncuskr; c r- 
-i.lv gon, Bourbaki i następnie

.Jtojsko s z. ; a j ęą r s k i e

y^joarska chroni datują cię od czasów kongresu wie- 
den = ki=Ł.° neutr.-ilnoSè kraju. Ażeby to zapc-:ni6, jest każdy 20-letnl, 
■> . 0 nf do noszenia uroni ooynctel, zaznajaniany z bronią zrazu n szko- 
1» i-t..truta, następnie -<$ periodycznie poutarzajacyeh się liczeniach. 
Ci z nich, atórzy niezupełnie nadaja się do czynnej służby woiskowci 
przydzielani sa do służby pomocniczej, Law. Hilfsdienst. Prze jnujl 
oni.olbo jato uzbrojeni żołnierze H.D. /służby ponocniczcj, service au- 
mmm.rc/ służbę wartowniczy wewnątrz kraju, albo pełnia funkcje ja- 
i<o sny pomocnicze w rozmaitych instytucjach wojskowych 5 

młodzi obywatele w wieku przedpoborowym, jak również $ ‘ 
.wysłużone jus roczniki tworzę ochotnicza straż micjscowa/Ortswehr/ 
Jest ona uzbrojona w broń prywatna i nosi na :

Podlega komendzie* wojskowej i ta kimże ustawom 
z^dr-.nie polega na stawianiu oporu posuwającemu się- wro-owi i 
c-atnicj obronie, wsi i miast» Dl: * ~ ‘ ‘ °

77 a p r z e d s i e w z ię 6 tw o rz 
ryczna. Także 
czo pełnić służbę dla 
Jach wojskowyeh, jako szoferzy 
tońciowe pole pracy,



Ryszard Pfaff
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są 
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Czy wlocie, że ., , .

n, pochodzący z kantonu Vaud * 
jsko różni się wiciu właściwo.ściami od armij 
każdy żcłnicrz ra-że wybrać sobie r.dzaj broni 

st dastepny stąpień oficerski. Po skończonej
ze swym mundurem zabrać d- demu karabin i pewną 

'-et dowodem zaufania, jakie władze wojskowe maja 
ałcńci pwych obywateli. Kawalerzyści, niemal wy- 

rolników. pełnią służbę z własnymi końmi; 
właściciel za okres pełnienia służby dosta-

7v O
np.

wraz
co j 

u ■ jrz
chiopi i synawie 

one- oszaccw-one i ich 
o dsz ko d owa nie ?

Szwajcarska-gotowość zbrojna jest dowodem pragnienia woInoś- 
i niepodległości. Kształtowana w ciągu obfitych w walki sześciu 
ków Jest i nadal żywa., Ucieleśnia ją armią, got rwa do obrony dc 
atniego żołnierza nabytych przez przoàk.ôw dóbr duchowych i mate-

gen. Henryk (lui
Szwa jen 

innych krajów, 
i dla każdeg 
służbie n że 
ilość 
do

. e o 6 t: ojcem 7ł spadochroniarzy- był . . • . chory umysłowo ? Był 
to niejaki Mcaseuv.su lia, który zjednał sobie dość ryzykowną sławą, 
śkacząc w 1783 z okna swego mieszkania z dwoma otwartymi parasolami, 
trzymanwml nad głowąD

Z 14 lat później Garnerin 'wynalazł duży t.zw. tł spadochron- 
balon ? który otwierał sie automatycznie w chwili skoku* V7 dniu 22. 
październiku 1797 sam wynalazca go zademonstrował. Garnevin zawiado­
mił paryżan. że wzniesie slą balonem w powietrze ponad park Monceau 
i z "dwustu metrów wyskoczy ze spadochronem o średnicy 14 stóp. Na­
pływ ludzi na to' na.dzwyezr jne widowisko-był ogromny i serca wszyst­
kich obecnych b'.ły, z emocji, gdy ujrzano, jak'nagle z kosza balonu 
wyskoczył człowiek, który na pierwszy rzut' oka trzymał tylko kij w 
r'-Dti. Lecz po upływie kilku sekund kij- ten rozwinął sie i pod osłoną 
olbrzymiego spadochronu spłynął' odważny lotnik z majestatyczną po­
wolnością na ziemie, witany z szalonym entuzjazmem .

Napewno wtedy poczciwy Garnerin nie myślał o spadochronia­
rzach nad Krę/' ą i Sycylią.

. . » » d77.7ioja niemiecka na froncie wschodnim spożywa przeciętnie 
dziennie 7 tona żywności ? ^est to: 8.000 kg. chleba, 800 kg. masła, 
1600 kg, sera, 640 kg., cukru i 480 kg. kawy / w tym 160 kg. prawdzi­
we j/e Oprócz tego wyda je się codziennie 66.000, pap id r.osów .lub 54.000 
cygar lub wreszcie 460 kg* ■ tytoniu.

Zaopatrywanie na terenie Rosji jest bardzo trudne i wszyst­
kie artykuły muszą byó sprowadzane przez wydłużone drogi zaopatrze­
nia bo aż z Nieriec i z Generalnego Gubernatorstwa .
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produkcja rolnicza,
Jc st znaćzn le wyź sza niż w ' t.

i coraz 
ne wy 
XVII 
lat ,

przypomnijmy, że im kraj

ZVv,
licząc na głowę 
europujsklch

■-+' n ‘ rz®k»1 Świata jest La-Plata /Ameryka Południowa/,
7î‘/r,'*„. 0 7"1Vsta Montevideo osiąga 1C5, a przy swym ujściu 230 kim. /,*■/ s^eroicoe'cl 6

życia stoją kraje, szczycące się 
j cywilizacji i p0~

• o ... .

• • • • •

) w e 

jnniej, mimo bogactwa . , . . 
leioj stosunkowo niskim stanem

się nic tylko coraz wygodniejszo, ale 
 * *- życia obywateli Gc 

wiek ludzki wynosił tam 21 lat, w 
77. - 34. lata, w czasie 2/3 XIX w, - 3Q

* • 351at,
• • 'j 3 1 atu, 
. . 27 lat.

hi*
  • glony/■ <. Japonii i Polsce przeciętnie . . . . 

/ w województwach zachodnich Polski 52 lata,co jak na 
. . . niezbyt* bogaty Jest cyfra bardzo debra/.

aj niżej v; tabeli długości ludzkiego .
ą.wnę hi stor ią, al e dale kie od nasze J, eu rop c i s kie j

życie na
dłuższe ?
XVI w.
~ 2 6 lat7

a dziś *aż e\l lat
o koro Już mowa o długości włoku, przypomnijmy, że im kraj 

zamoąniujssy i bardziej zwijany z cywilizacja nowoczesna, tym 
średnio ;Zy°la *Cst Vil'îk8Z'8 1 t;;k np. przed obecny wojna wynosiła ona

Nowej Zelandii i Holandii . . , c
Australii e : „ , . , ' e e e
krajach skandynawskich
Anglii i Afryce Południowej  
Niemczech, Szwajcarii i Stanach Zjedn.A.P
Francji znacznie :*‘

/tłumaczą to najczc-ś

ziemi stało
Dokładnie zbadano n.p, długość 

przeciętny średni .
v XVIII

: ». • - vi krajach .przemysłó: ych 
ludności roiniczeJ, 
kra , j ach rolnic zy c h ?
4.. T . Z^rinyn G30n/^r/i?ta Ludwik Landau obliczył, biorąc pod uwago la- 

' L;3d/35) 1 eony, światowe za r. 192Q, że n.p. w Nic mc za; oh
^znc^produKcju rolnicza wynosiła na 1 człowieka żyjącego z roli

■ /:312 ^;ł. ? vn=?:Ui -3:10 zł., nawe.t we- .Francji 1500 zł., podczas kic-
Aj' v1 ty i ;<.o , 700 zł., w Rumunii 750 zł., na Węgrzech 1110 zł. itd. 

ucsv uo zjawisko zupełnie proste. krajach uprzemysłowionych 
na ro^i sicuzi. ludzi stosunkowo mniej, poza tym duża ilość" miast 
pczy,a_,a na produkcję płodów wysokoprocentowych. Co Jest; jednak cio-

1.4,/ ^ostatnie tury w Polsce wyginęły za czasów Zygmunta III 77azy. 
puaz,czy jaktorowskiej. ?v lustracji /sprawozdaniu łowczego/

jedną turzycę. h *J lustracji 
iracji, że była turzyca jedna 
ze zdechła od lat trzech fr .
? o 1 s c o ?; 162 7 r.

(5

• .V .

,y w puszczy Jaktorowskiej już tylko 
z 1630 r. ,f napisano o przeszłej lus- 

, ale teraz poddani tej wsi powiedzieli, 
.1 zatem ” królewski zwierz ff wyginął w

66 lat,

64 lata,
62 lata ,
61 lat,
57 lat,

46 lat,



kawsze, to fakt, że nie obniża się naogół przez to produkcji rolnej 
wogóle. I tak np. produkcja rolnicza w krajach wysoko rozwiniętych 
wynosiła przeciętnie na jednego mieszkańca 480 zł. / w Niemczech na­
wet 500 zł./, gdy w Polsce tylko 410 zł. Dodajmy, źc gdyby wzięó do 
zestawienia ceny faktyczne, a nic ogólno-śwlatowe, obliczenie byłoby, 
jeszcze mniej korzystne dla krajów niouprzemysłowionych, gdyż płody 
rolne były w nich tańsze .

Cyfry te sę nie tylko ciekawe, ale i pouczająco, bo wskazuję 
jasno drogo naszego postępu • 

. , « wojska' sprzymierzone Niemców na froncie- wschodnim dzielę się 
następująco :

Finowie trzymaję swój osobny front - bez odcinka murmańskiego, 
który jest broniony przez niemiecki korpus alpejski gen. Dietla. 
Wszystkie inno siły sprzymierzone walczę dalej na południu. Rumuni 
mimo strat maja jeszcze w linii 6-7 dywizji, Chorwaci - 3 dywizje 
/gen. Stanzer/, Uęgrzy - 10 dywizji /gen. Srombately/, Słowacy -12- 
15 pułków, któro nic tworzę własnych wielkich jednostek, lecz włę- 
czone sę pojcdyńczo. do dywizji niemieckich. Oprócz tego istnieję le­
giony ochotnicze z Hiszpanii, Francji, Belgii /Flamandowie/, Danii 
i Norwegii. Ostatnio weszły do akcji dywizje armii narodowej rosyjs­
kiej gen. Nłasowa i ukraińska dywizja S.S. - wycofano natomiast kor­
pus włoski gen. Messe, a oddziały słowackie, po znacznych stratach 
uległy przegrupowaniu. Ogółem siła tych wszystkich jednostek wynosi 
około 35 dywizli, stanowi zatem dla Niemców znaczną pomoc .

. . .cztery i pół miliona Polaków zamieszkuje w U.S.A. Maję oni 800 
własnych parafii i 530 szkół różnego typu . U poprzedniej wojnie świa­
towej 27.000 Polaków z Ameryki biło się w szeregach Anłii Polskiej 
gen. Hallera, oraz 300.000 w wojsku amerykańskim /gen. Pershing/.Na 
wielkim cmentarzu amerykańskim v? Rcmagno można znaleźć wiele nazwisk 
polskich .

. . .że zamiłowanie- królowej Bony do łowiectwa zaważyło byó może na 
całej historii Polski ?

Pewnego razu, uciekając na łowach przed rozjuszonym niedźwiedziem, 
królowa spada z konia, a będąc brzemienną roni płód męski. Niewątpli­
wie młodszy brat ostatniego Jagiellona przedłużyłby panowanie dynastii.

. . . żc wyspd. Jawa dostarcza rocznic 10.000 ton kory chininowej, co 
równa sic 80 proc, ogólnego zbioru kwiatowego .

Ze z^m
Pochopne sądy.

Pragnąłbym, by parc tych słów, poruszających napozór błahą, a z 
punktu widzenia społecznego bardzo ważną sprawę, było nic tylko za­
czynem do pogadanki, ale by uwagę naszą na dłużej przy tym zatrzyma­
ło: walczmy z pochopnymi sądami .

Dziś gdy sic słucha rozmów w polskich środowiskach, gdy słucha 
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Henryk Sienkiewicz

Przysłowie

Oscar TZllde

Kaz im ie rz Te tma jer

Nie ten jest uczciwym, co nie robi źle, ale ten, co robi

Okazywany ‘człowiekowi szacunek czyni go lepszym 6

Paul Valery

tia ludzie, którzy się sami myją, gdy widzę, że inni sa brud-

Kochamy tych, którzy wierzę. że jesteśmy tym, czym chcieli- 
bye e

jkszym występkiem jest płytkość .

Odzie władcy utykajg, ; tan,, pochlebcy chodzę o kuli .

tnkio^ooinie MadolcA czy 3i,-dÓ77> słyszy się w większości wypadków 

? On * Panic, toż to złodziej, kradnie jak kruk.
,.o ■_ On.-. ? Puszcz^ się na lewo i na prawo . 

Nieciekawy typ, Pou światło faceta. On to a tamto. 
Ono ? Jesoła wdówka, iĄ.ż w Warszawie. I słowo łacińskie . 

ov.rl.r rozmówca to porządny chłop. Byczy. Koleżeński. Reszta
SV< O±0 Ozj

. on?" ? ^radnę, żc aź hd. Nc słowo, ja się sam sobie dzi- 
dotychczas tu wytrzymałem. Ale to dla Sprawy .

.Naprawdę , due o tu nie przesadziłem. Przeważnie tik jest. Nic jest 
/niestety/ nasza choroba emigracyjna. Mino, żc wiele rzc- 

"zy tłumaczy / nu upartogo / ten stan rzeczy, to jest tu wiole in- 
^omentow» słowo ustach kun“!ii, bezkarność oszczer-
ktorycłl nie na jak pocięgnęó dc odpowiedzialności i mieszanie 

^iC^° środowiska. Dużo jest w naszych środowiskach ludzi, 
a 2a-rze6 grunt own iojszę znajomość z prokurato-

dtv“ \r "7h»? dU3° JUS? nj-GPrCL';;o*oi? ‘-Io zn dużo jest pochopnych sa- 
.ń t? 1^lżno n "-Prowadzone momenty nic uchwycą ja całego zngadnle- 

rua, .a1< bo.,zupełne rozwydrzenie do czego prowadzi i jaka wartość 
b?dz2;y Przedstawiać w pełnym życiu obywatelskim, jakie nas czeka ? 
4-, - ri<v v.olno -bidzie nam ze sobą do Polski przywieźć . To. jak 
tu pomst jïo tak musi i tu być wyplenione . Ł
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Chciałby^, wiem, lecz siły czyjeż 
starczę, by dać rady sam ? 
"Wszystkich piwnic nle_.wypi-jesz 
nie zdobędziesz-wszystkich

Na szafirowym nieba tle 
w seledynowej lekkiej mgle 
księżyc -
Jeszcze kieliszek . Aidzcdno 
i myślę sobie 
księżyc ?

NIE D.SZ KIDY 
jszyótkich piwnic nie wypijesz, 
nie wyściskasz wszystkich dam . 
choćbyś pijał póki żyjo-sz - 
wszystkich piwnic nic wypijesz .

Narodzie, ściel mu się do 
już wielki.Już w obłokach

LEJ I Z7?IERZETA

Lew, ażeby dał dowód, jak wielce łaskawy, 
przypuszczał konfidentów do swojej zabawy. 
Polowali z nim razem a na znak miłości - 
on jadł mięso, kompanom ustępował kości . 
Gdy się więc dobroć taka rozgłosiła wszędy, 
chcęe im jawnie pokazać większe jeszcze względy, 
ażeby się na jego łasce nie zawiedli, 
pozwolił" by jednego spośr-Ld siebie zjedli.
Po pierwszym poszedł drugi, i trzeci, i czwarty. 
Widząc, że się podpaśli, lew, choć nie obżarty, 
żeby ujęć drapieży a sobie zakału - 
dla kary, dla przykładu, zjadł wszystkich pomału .

stóp 
siedzi . ” , 

już z Nieśmiertelnością wzięł ślub 
choć ledwie dał na zapowiedzi. .

ÛZÂM^-GTELNA HUiADRU

»
dam

Skalny



marny los 
nie za je-

zwrócenia

Sobieski pod. Wiedniem.

ipo-zn-o czło77j-®ka bywają chwile, kiedy obciąłby coś nie coś
jeszu^e wypis, ale niema już ani grosza , 
»-.„u ir'rnII1^E0?0ŻvnlU znG16Żli sif przyjaciele pp. Bronisław lywonek i Eustachy Fronczak, 
krnDionc^0?^^^0?14., S0_blG, JeszczG kredyt na dwie większe za­
kropiono ^od zegarem ", ale bezskutecznie, A właściwie- ze skut- 
na6" zbit^tw^rz”1" t<D żc Wszystko się skończyło wylaniem

robi człowiek w takich wypadkach ? Zaczyna zastanawiać 
h^nnL'I™1 ^śród posiadanych przez niego nieruchomości mogło­
by znaleźć chętnego nabywcę,

- a naVi 1TTZ'^6 û?ym Przeglądzie dwaj przyjaciele doszli do smutne­
go wniosku, ze nie mogę się pozbyć żadnego z posiadanych na sobie 

■ public znój c'irazenln siS RG Przykry proces o obrazę mornlnoê-

r.-.«, pæ^wonek wpadł na genialny pomysł, oto miał » do-
”7 2™ <’ nn,cf-l3ie oofi , co ze wzgljedu na przeżywana historycz- 
n/ rocznicę łatwo powinno znaleźć nabywcę. 

Był to oprawiony w pj^kne, sut.; złocone ramy i odpowt- lnlo 
''watr^i7* +Grwn« ^e9fruk, przedstawiajmy kopię słynnego obrazu 

Matejki p»t* * Sobieski pod Wiedniem n .
~ Sobieskiego nie da się opylić, znakiem tego

... . ^nnsze Polskie całe, bo bez patriotyzmu naród daleko nie zaj
1 * potwierdził tzdanle przyjaciela p.Froncznk 1 obaj panowie 

opracowali szczegółowo plan wyniesienia dzieła sztuki bez 
uwagi pani Tywonkowej

1 " Sobieski pod Wiedniem « stanał w ko- 
rzystnym oświetleniu pod parkanom na placu Koreelogo» 

Właściciel obrazu zajęł się jego zareklamowaniem w sposób 
nnstppujpcy ? .? F

■Szanowna publiko - dwieście pięćdziesiąt lat temu nnzad, 
n?™«« ?zyl< briery, zaczęli dostawać straszne knoty pod rodzin­
nym swoxm miastem Wiedniem od tureckiego cesarza Alijewa «.-Kiedy wl- 

z^nk^?? z n’ml? dawaj do Wilanowa, gdzie na letniaknch mlcsz- 
™ £ Soński, piechotę ganiać 1 prosić , żeby Turka drania z 

pod Wiednia odpędził,
• Kroi narazić myślął " cholera mnie do tego, niech się grze- 

wysadpa?0^^ n3^C chcinł, bo właśnie " drogie śmierci " drzewkamy 

s? ZCC7^11 to jerownć i blatować, zgodził sio,wojsko 
n- wiedeńskie kolej załadowali i pojechali. Tam w krótkich ubcugach 

knoty Turkowi dał 1 pałatki© czyli namiot samego Alijewa 
zuobył, Tc właśnie hlstorycznom chwile widzi szanowna publika nn 
tern lansznfcie, które ń jest do sprzedania nie drogo, za jedno dzie- 
s7- 3 ' złotych z raraomy, kółkiem 1 sznurkiem do powieszenia na ścia­no e n
się nio^kwapił°laŹ wykłnd 2^romadził licznych fVchaczy, do kupna nikt 

Rozgoryczeni przyjaciele powtór*-'"’! odczyt jeszcze trzy razy, 
poczem zanieśli obraz do restauracji pö?j$wida Monat,>lika 1 zażądali

- ^teutyiko dwu outelok wódki, śledzie, oraz butelki piwa. Mimo tak re- 
welacy-jnlG niskiej eony p.Monatgllk odmówił,

Ci pozostawało wobec tego nic innego jak wbić mu obraz nn 
głowę, co tez dwaj druhowie- wspólnymi siłami uczynili.
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Panna logina 

Lale ni do siebie na 
. Srcbrnopiôre

..pvnr <-‘dazH6 j 3ramy 
. Pc:nna " Penina 

dzawki i rzekłn ;
~ LtiodJvmik oz.-.j.i .

Uddcwnlk siedzieli przy- 
c. .rodzie Saskim .

Zdala dolatywał 
rozniąrzonyti o.ktera po powierzchni

~ 7zile2y“ktôry^h:ibçdi ' Dok+Ar^h^*^0^0 byè łabędź? 
?? ym-bia, owazest-ahol^łemby^T? 5 ^ln^r" 00 ła5ni' for-
~‘,od s.-@rroo-.Ki zabrała zc -sk-co-l towar"- 'J d ^^g-d , którego dziś

- 'Jesteście chodząca erozja 7hLjyakgorycznie. nie 1. 
zA.dnIu‘drób ! ° y°h łab?te1^ °» - 

ivd^-L l,9.;£ tez nid.r !
- Di n czego ? < *.

7<»i I SiC mn"c opłaca, 
-jadać nuszek, korna rów i jâk

M. -, cd1. j^SZCZG
i-indv ~ •,16.ro?l,mieoie mnie Miód. 
■<ody - to jest martenie *1 . 
sic żapieofc1^ niar^'nla:Jt jużby,n ;7ola 

^"rÄT* Cil0ÎGlib^^ -=ożc 

-fijadą".1 bpcltszaane ! ".'.'ogóle

- Viec 77 charakterze ja.
L7 charakterze .

~ POWÔÙ ?
~ Zwyczajny

ozpiliide-l j. oan 
ławce nad stawce 
ptaxi pływ ty p0 
dyla s p o ko j n i g i 

sp o j rza łc

ir-i 2,lrancJ wsadzawce,
' Tn ni“ "r7°h roWd ^6?, wodnej râ6- 

lo nic- interes jest ;*-•? 
--acwmk, nic Kusicie odrp^u skakaé do

k do inn<j kat ego il i zwierzyny 

Dj-Ł lew, tygrys, mąłpozwierz, 

.futrzana branży rfnie . nie odpo- 
.. .Sg$5tóśK?T -»!«»«;= el?

s. wywŁc szonyin’oloncrlkoXi^L k 1116 ??^r:uebował latoś j.-it pies
dział za portMtcto waszej mklhi LlkrOb^’/ylfco byl?’ sic- 
e^-Co Regina łóżka i kąsiłbym was Już wkci^td^ v,^taka^B d° wa-

- Przede wszystkim bujacie u .nQS nlbH& pluskiew .oy= był. Zresztą to Jeato marzenie. V jeszcze lepic1 - s=™
»r.latą Î 7'df1 1UdalG s.i? w ksigłyo, który srebrna po­

ry przysiadł ^IqdzC:jeżyka,któ-
ny i począł szybto sig oddalał ', ’ 9or'“~ł -°rca:;ą panny Szpilfidlów-
ilikulskl1 i 'zawołuł*? JCän'lk a.-.-dząoy na drugim końcu "ławki p.Teodor 

Sajcrujesz pan f.?cettele oiiis’r-ie nnń a a 
gryzie oo nogach a te-r" eXvTS odstawiasz,. -2c aż czło-

é ’ - b6-4'ZaSe,B ^odzlej rąbnął sakwojaż 1

i P°lûginutakto^p;gap^»^n^osigti3 kolei w rączego char- 
- Ujntyr°5' słodkl^siUA^lT"^ SG publdc2tic'-szepcząc -.

>ollcÄ^^^jbny^ ^SSv^^’nä-dlieg 

mlodnioy popyt w jGdnytó. z olk tz-'dowyoh ^d- .
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autobusów,

nie jest, należy 
na  u t rzyma n i u

3 i stcup c- k z "i r zu 2 i ł mu, 
wódki, pan Teofil posta-

Tf czystej wybo-
Tf Jury ” konkur­
om z 3 prze u ha"

17. turni 1 rozmontował Jej ■<rjftrze. 
Jblyl lezący opodal dr«./ żelazny 
i <1 Uto Dl? SÛ7J .

to 35 kupców, roz.jnwi.'.iJpj.;yeh

o tw orz;/ ł du te 1 mę

szła 2; wesołym; oulyotem prze.z 
e skrzywił, -le już po chwili 
•'sonu . Jury po krótkiej n/ra 

a ■ j •: t u r i e n t z re d u ko w a ł sw o j e
.1 to spotkało
z wściekłością

się z odprawę, 
n< e. y amino to-

Pen T- /.fil
100 pro g eta /.::h 

To t-a' ydy 
2;ó ńi.e potref 
nor-'ił poddać

Ob.-jj przyj?;.3 ./1 v , 
u .siedli o godzi ni 

5 szoferów

sędzio grodz

t oderwał bute lkę od sw;, _1 
i »yrcnęł opustoszałym naczynia*, 
ę potym skłonił przyjęć lelowi i

' 1 u s i: u p 1 ; i t ■ ml c 1 g .. t r y o z n o J,

znę spojrzał wokół z dumna

p o czyi.i 3■-o bodn 1 
i rusz/ł w sfr

A kurce 
żywe o Inter

L-:' 'I Vi O
i O. ',h n i C '-j ; . fi

v> rs'.*u i bez
Pan Pre 

wręcz dlcLijze 
się tłuck~< 
d-u . 
krzyknęło

a wasz.? piegk.-. niobieska 
oczy, ssał szyjkę butelki 
m/tuzyna»

, Lo./< llpH'Jniem, celują en. opinia był/, pr.?~
_/x" ł oderwał bute lkę od swych ust, sdo5 

■ ••■-jI 0L2.V.,;. i »yrcnył opustoszałym naczyniem 
panutZo się 
się wspinać

C- .lZ ,

s?on »
oobir-wyobraź ił i._,h zd-‘nsrwo*.?nnle ; gdy ujrzeli w drz- 

p:..na z ok-vvov.onym oDliuzerk, z żelazny r~ drągiem 
spoon.; ; . • 4

,^L obrzucił ich ni-przychylnym wzrokiem i znnytał 
go Odmówili mu korniszona, Niektórzy z kupców usiłowali 

. ^z'v$,2'-: 1U;xL slr do nich .)0 korniszony» nie Zwracał, ij e 
czy trze.-n spojrzawszy na pobliski szpital Sw. Jana Bożego,

Pre-/jat alkoholi- 
ńy o u ,cy żn, .21 ó r*7 : 
:prz2-J ciel J:/c 

npczczo wypić f1"*? 
k tćj.próuie ,

. . -, - /.te, zaopatr? Juzy gię w
///Jł u-3ied-L- 0 godzinie 6 rano n? placu Broni 
or zaproszono 5 szoferów miedzymi,? st owych 
d^ajpct.- się wpobiiżu dz ewici ,

P n B.i.szjjpG.k z -narjoszczen if-/-., 
egzaml nowsnc-mu

-tlndj/d; t na 10 3-pro.';-' nto7:T: o 
rozpoczął pop 3 . 
-1 ierwsza lwiartk?i outelki pr 
-a Dsolwunt? którj na-mt si, 

u.-.u pl/'st-., r.có7» włoskiego s<.\ 
3tegQrye2.niû odmówiło . 3;ówiz 
i-.n do jsdjy.^o korniszona... AJ •

/órdzas pan Teofil 
-JC -X.1 P J. .'.a1* Z_i Z_»x- ?

Pcvlrz.jGt.:\ tego, t. 
o (. zym p rzym knowsz^y 
jak dz eL,ię pierś 

for.; i s j a p y t r zy ta 
>e -niona , gdy nag 
; kc- li. *r o : ; b. t w o ny n 
'7>:<. .3; słupka, gj. ■ 
-y spodnio począł

iv...y >7/.y jene * !
- A bonifrater I Jitlcjlt ï

T cała Zdw..rtośe cD.u-oous1/. j. ônocześnie 11 siłownia przedostać 
przez węsmic drzwi n.-j. ulicę,

''""'/"T- "-y v';°łc,-ło to 77.TC1 \jc zri-^-5 -- ^7r,ni. czyid zdenerwowani' 
1 \ t, • '^.vaê -^zLlJ 1 niektórych ku dc 67? .

no -o h..^i cgz/.m nacyjna, która chca :/ us^oko ic 
!/-A szyb w sut/buslc i znauznie .1 ia k ro-

: J a i
z-leży i 
pan Antoni 

g tup lego 2 itr:?
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drzwi
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j sprawy trze ano załatwić honorowo l

Do ■ cuc z 1 i?<■ : d z i.e c ko

szraondaka do komisariatu « 
b.i.j go pan, a ja dzwonię po policje, 
iwnlc, i----  '4 - - T--3-

Zet. J-' pruychcdzę 
kazał mnie pan

P rzy
o

, co
3 lę Z«.' 

czem się obecnie 
sklepie, zaraias

li po typodniu aresztu.

jus.z chrypkie i komisarz nie
a po drucie co będzie jak on mnie odda ?I 

Leonio i Małoletni dzieciak go odda ? ! 
zawstydzony, j-ak. uderzony w mordę za po-

jG-zwma poliuj* ctoczyt; szulejęoy autobus i jury wraz z kan* 
dyd.tem stanęło przed sędej st•■rcścińsklm •

panowie Profit i 31 skiin': k" otrzyma 
reszta egzamin.»torów «zaś po ) dni •

go pokażę tf i te de ” I 
chwili zreflektował się i zapytał

. murek i 3-ka. 3z< 
Tc mi słowy Zc 

chłopiec do posyłek 
pu ko u ku ren ta i wrov_

- Na t om ia st in i a n ow i c ic
- Mój szefunio 

3oże grypa, z
Zet siedzisz w

wg' wymieniu firmy Dawid 
co ś now lodzie 6 , 

swe pełnomocnictwa 12-letni 
słany przez pana MArmurka do skle 

pana m, Zylbcrsztajna .

zajmuje 
;t le żyć

leży 6
23 

?v-;icdzi 
Marmurek już wgżystko,

S li? sz 
uh zębów

się b4dżiomy kłócić, niech go policja nau- 
piszczy.

Szef wyszukał numer, subiekt zadzwonił do komisariatu, dla 
większego zainteresowania w-iadz dodajęc, że miał miejsce napad can­
dy c k i e

Przysyła policja prze dawszy st kirn sporządziła protokół prze­
ciwko panu Zyl jerszta jnowi o wprow dzenie władzy t< błęd. Co zaś do 
ob--Ig poradziła skrzywdzonemu kupco? i wystąpić z prywatnym oskar­
żeniem .

Szanowny panie
f 

aczęł wyłusz
Kuba Zaks,

ga. osobiste^
-------- u
kazał

ę kazał powiedzieć twój szefunio? 
ta6, co robi taki tyfus, taka broń 

sama cholera;, że pan panie 
", j w szpitalu na Czystem .

„ a nie firma Marmurek i S-ka. ?
i psujesz pan cen na guzików • 
.zięć pan Marciu rek ?
de tf i S-ka ” prosił mnie, żeby 
z tych cen, to będziesz pan podno­

ki cpie, za?ni<
- A zadla czego ja-m$m tam 7
- Spowodu jesteś pan grandi 

Co jeszcze kazał cię pow:
Pan dirmurek już wgz„ 

że j ?k pan nic podded 
z ziemi swoiu.u <u^uu»v , 
zakończenie obydwa po; ie dzid i , że jesteś pan zwyw 
prolongowany protęśeiarz i to de !

♦ powiedzieli też ? 
Adje !

wysłannik Mc murka skłonił się i. uh ciał odejść , 
się rap be m z krzesła .i zawołał na swego

tin
d ; d . "vîo. o , 
sił własnoręcznie

Pozuteia na 
j -jny żul iw orek,

- I te de .
- Tak jest !

7- terni słowy 
ale p. Zylbcrsztajn zerwał 
subiekta .

-Leonie, za my ka j p a n
- Na klucza
- Na Lfluczu, psi -Acrew, 

Jednt k obrzony kupi
cicho subiekta :

- J-_ wierć ? i Przypuszczam t
- Co znaczy ?
- Znaczy zbić pysk i oddać
- No to już, b.i.j go pan,
- Wprost przedwnic, pan go jij, a jà będę telefonował .
- Spowodu ?
- PrzGdowszystkiem spowodu p ;n 

pójdzie pana, zrozumieć, -
- Zaw s tydza j c ie s ię
- Owszem, wolę być

go ca dzieciaka ,
- Nobec tego, co my 

czy, gdzie rak w trawie
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2i ■£ oda iv j s k do 1- »

Nii szcz--*eio moż: zje zd • 
O zod^ .joffi, kt£r.-'ch ,f nca:oezż<:n> 
n^.. słm^ V c'ł/m świeci.;, przyl. 
kj oh n/u.któr., nieudane i-mtcu; 
c^fist-.i^ sporo śmiechu . *

P2.y<5 . Ic:żd-. mu, n t mc ryk fts;cim
" orfs -.niżej 7.73t: >. sobie suut- 

c;z ;;:ny z kro n i ki cz. . 300 i 3; - lk Py 1: A s- 
!..:t.ôr<» n.i odmi n< wzbudziły w społe*

di--i(>-:Vnr t ?ort l"s ./3t n ^.7 k.kü,k / złodziej ctwUr 
n-V'^ï/d.;, n?^G.b^?;on^^ s.mouhodu, chwyta skórzany torbo, ] żpea 
r-x Tx/ *■ s Vîo?hôd *iidn L należał do pastora Poistu-

. 'vjuy ^^odziGj .sz.. •t71±..,j3cu bezel. cznym otworzył torb-* 7--mi. sr suodzic-w.in-go ak rou zn-1 --zł -f ™ Lnn ■ v 0Vx^*/i Lu: un tytułom <r T3k zdobyć dusz/" <>6ZG^l Tzy ^.nir. pod
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od śmiechu 
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rzezimieszków vvl'inaviszy aio z
, wy brał?, i 1

'7 Chicago gromadka 
a do wytwornego sklepu obimJ.., ,.t, 

■ ■ypołn łono zbytkownymi trze w i kami Dobry- połów"* 
S:'Î*Lnazajutrz właściciel wykrył kradzież

wej nogi !

jiyoszoic1 wyczyn, poważny: ml oście Donald w płd. Karolinie 
o-n^st^rów wzięła za cel miejscowy bank, :7y najmu ja sąsiedni-'
1 w.dhigicj a mozolnej pracy/ trwa ja.ee j przeszło trzy miosla-

Ji podzd^mny chodnik z tej willi do piwnic banku. rj?nnj 
to jest 0 6 Vvo ręcz­
ył -du, file łupom nic 
- —— monety centowe

z wic], kim mo- 
sobie o:i;".ry skrzynie 

. , mówić sobie . Alu 

były 7 y ,lur -ły ûo;'pnóoki obuwia, './czystki:. trze

banda
wil lÿ
ce, vvydrpz ja podziemny chodni 

aay 1 z,yibr ij; co pod rçic,.;
"7^b^C111\^.e^ z^ichły bo/..m 

kcsztow.łc i oh 8000 doi ï-ôw. I pr.-.ouj tu', czł/uV Poo.topu

0

o y »
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/Fraszka żołnierska z czasów napoleońskich /

Z pod Saragossy wojak stęskniony wraca powitać ojczyste stro­
ny; darł-się jak tygrys, ratal jak filistrze; toż za to dńwiga pustki 
w tornistrze. Na grzbiecie-mundur skiereszowany, na piersi krzyżyk, 
pod nim dwie rany; na czole szrama i kulka w biodrze, ot, los woja­
ka obdarzył szczodrze.

Słońce zachodzi, noc niedaleko,- rodzinna strzecha za trzecią 
rzeka,. Jeszcze do domu nie mało drogi, a już do reszty ustaję nogi. 
Trzeba posiłku, spoczynku • trzeba, w tornistrze niema kawałka. Chle­
ba. Ale w pobliżu bieleje wioska, ponad chatami Opatrzność boska." 
W chatash mieszkaję dobrzy ludziska, toć nie odmówią mu przytulis­
ka ! A choć i takich spotkać się zdarzy, co odprawiaję z. niczym 
nędzarzy, przemyślny wiarus spokojny o to, trafi do serca ludzi ro­
bota, przyjaznym słówkiem, żartem na dobie, niewinna psoty zjedno 
je sobie ; i choć na wstępie zagrożon klęskę, zawsze w ostatku 
wyjdzie zwycięsko: umiał się przedrzeć przez Pireneje, toż mu nie­
łatwo tracić nadzieje.

Więc*'trochę pręcLzej naprzód się zoli^a, a ż na rozdrożu około 
krzyża,- odkrywszy głowę jak wszyscy wierni, spostrzegł na ziemi, że 
się coś czerni. Zwykle- co w myśl", to przed oczyma, chleb u głod­
nego pierwszeństwo trzyma, toż wojak sadzęc, że łi.ska z nic o., zsy­
ła mu w porę krajankę chleba, schylił się żwawo, lc.ez zawiedziony 
pochwycił w rękę . . . kołek od brony. Posmutniał biedny . . .

- Ha ! - mysl.i sobie”- t, -_&g i z tego użytek uronię; chleb był­
by lepszy, już to rzecz pr- w na, ależ go upiec trudno bez drewna. I 
to się przyda, pod -chleb podpali .

Więc do tornistra i ruszył dalej.
Doszedł do wioski, do pierwszej chaty, prosi o nocleg wiarus 

wpsaty, ale na wstępie coś gospodyni ni-zbyt pocie sznę nadzieję 
czyni, coś jej nie wzrusza stary kaleka-. Na ciężkie czasy przed nim 
narzeka.- bolesnym skargom rozpuszcza wodze: jak maż daremnie pracuje 
srodze, jak się i ona. krwawo mozoli, jednak nie zdo'ła przemóc nie­
doli; aż zakończyła w sposób najgładszy :

- Panie żołnierzu, niech Bóg opatrzy !
Ale się żołnierz ułudzić nie da, pozna, gdzie dobrze, pozna 

gdzie bieda» Spojrzał po izbie ■- i jakoś wcale nie mógł uwierzyć 
w udane żale. A suty ogień, co grzał z kominka, a przy tym.ogniu i 
rynka, a z rynki zapach głodnemu miły, kłamstwo gosposi całkiem zdra­
dziły. ■ : •

- Ha!- rzecze zatem - kiedy w komorze strudzony kata znaleźć nie 
może, to go obdarzcie wytchnienia chwilka, dajcie u ognia ogrzać się 
tylko. Więcej nie żędam, bo na złe czasy noszę w tornistrze własne 
zapasy.Sic.dzi w nim sztuczka! w skorym zapędzie, przyporzudz?wszy, 
rosół z niej będzie,

I raz powzlęwszy koncept do głowy, wyjęł z tornistra kołek tro­
nowy .

- 0 święty Jezu ! toż z każdej strony wygięła, jakby kol k od bro 
ny! I z teivo rosół ?

- Czekaj-no matko, jak się opłuczc, oskreoic gładko, trochę po­
soli, trochę popieprzy, to i w Hiszpanii nic ..bywał lepszy I

Więc gospodynię ciekawość zdjęła, a zmyślny wiarus do] ej do 
dzieła.Aż mu z pośpi* chu ręce się trzęs^. : płucze, żyłuje niiyto mię­
so, nalewa • oclę, do ognia st wio 1 jaszcze b. rdziej ję zaciekawia .
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Jan Chęciński
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Zupoblegiiwy wdówlec

się kaszę je 
niosła wynajdę 

przed pełny.
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tydzień temu stra- 
butelki. Pastor jest oburzony :

o jeno nam bieda nawet od Śwista rosołu 
. . pustka w komorze ! No, aleó

pocztę i pcha sie do okienka. Lo­
sie . . .
- Nie łaska, stanę6 na ostatniego w

sposób jedyny, doda-
-2i zgasła, jak nie-

już stoi , . ,

ciężkie. to czasy ! TJ nas 
mamy w oborze, to krzynę

raz
» 

z kasza
-A

nie. da !
znajdzie

Az zołnierzysko pokręcił w a sa i znów 7/arzachwia 
sza przyprawę. w tę . w owy st * 4 4

- Szkoda, że ni"kraszone 
. wad smalcu o

ma. s z p e r ki , d o da
- Oj, bieda 

bez okrasy ! Ale 
może .

U sm 16 c h n i j s1 ę g

tc jak u nas ! . 
N i a p om n ę . sma ku 
się może .
za baw iw szy w cale

ku jest twoję jedyny pociechę? 
' kam jeszcze dwie w szafie.

widzicie, że ™ str o- f

od; ; is d z a wdowca, który zaledTwie 
' pcciu.gä z 

butelka koniai 
panie pastorze.

rżysko zasalutował 
ciężkich obrotów i rzekł : 

rosoł już gotów !
patrzy

niedługo, wsypała garstkę jednę i drugy. 
warzę oh:: i a kołek potrącą; mie- 

ronę- , :■ re sz c ie rze kł :
- Na ? i re ne jach,

lecz w Pampęlunie ta moda

/*o chwili w garnku burzy się, pieni, żołnierz tymczasem szu­
ka w kieszeni? szuka..,w. tornistrze, aż mimowoli gosoosia pyta :

” Czego- brak ?
- Soli Ï
- No. bieda ciężka, słowo hiepłoche, ale znów soli zna-jdzie 

się trochęe
I miarka soli wleciała w wrzętek* Żołnierz pomyólał : Niezły 

początek e - 1/ięc po przystanku, przebiegła sztuka, znowu w tornist- 
s zu ku i s zu ka e.
- Czego wam b£âknie ?

Au c 4 nic . » .! widzicie,' różnie się rosół jada w Madrycie, 
z^lcartoflami jedzą z ochotę, niekiedy z grochem, lub kluski gnio 
ale ze kluski kolkami straszę, więc w Saragossie najlepszy . .

I wynalazła.
Okrasił owoc
Bóg zapłać, 
Gosposia r 
0 Matko nasza : Dyó ten rosół rychtyk jak kasza ! Jeno, że 
P a c h n i e ż y w i c a » 
Żołnierze chętnie takim sic sycą; tylko 

nach owych, czasem nam brakło kol&ôvj bronowych



do

go

ki'

—0

Polska Y.M.C.A.

1943

/^BLIOTÈ,^
(UNIWERSYTECi

Główna 1392825
UMK Toruń

Nr.wyd, 51

- Dlaczego nie ?
- 3o na samym koAcu już jakiś stoi .
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Między nami

, Goldberga skazano na dna lata. Dyrektor więzienia mówi do nie- 

i"t^"e.PYcoUS wybiera6? Ple66 koszykl' roMt Pudełka, zabaw- 

W® KJäter ST. g ÿe .a^łbyE sprzedaj tych

Straszne życie

ParaiTT^ schv,yęił Za kołnierz mężczyznę, który chciął skoczyó 

Zycie jest takie straszne - skarży się desperat ♦
- pogadajmy na ten temat - powiada policjant* .

Guy wyżaleniu 3. poglądy, obaj skoczyli do Tamizy .

li nas od Ostatniego ** Między nami " ■ . a krótki czas dzie-
dzià>°Iatyr° polit^znëTto ÏJO^'T do .swych żywych dzienników

-> • w/ c poii l/v,- czne j , Jest to jednak inic iaivwR rin 4 •należy sie odnieść z rezerwa. Po pierwsze"TT TThvA T3 ra2Zêj 
ra, by była dobra. Pozatem sę i innë Saty"
daAwaó^ tciMTSŚ "tt? timte6 ntoi 8ospo- 
JeszeZe znale!» . Nie ma materiałów któ^eT' ■ T nJ C°4 ™ozna 
.korzystano. Zawsze się da coś IJuÀlv" Procentowo wy- 
™^**41iî:Â?1Sora,ku

$6re chętli^sŁszy^ię rzeczy.®
się zapomina , więc wszytko sięTrżyda . ' * Wiad°mości
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„ ^dzy^ämi ”®Zta ? Możc za krótki'gadzie- 
ci N"\ Ognisko w Aix-les-3ains wprowadza rin OTHmh u__._ .. .

na 16 ży
ra, *

- Dlaczego nie ?
- 3o na samym koAcu już jakiś stoi .

Dyrektor więzienia nów i do nie-

. co pan wybiera ? " koszyki, robił pudełka, zabaw- 
toniwojaźer1?^.^ ”le .u6słoym 680 ZQJÿ-6 sprzedaży tych

Straszne życie

Tarai°y1?Jant schv,yęił Za kołnierz mężczyznę, który obciął skoczył 

pl°,k.J6st tage straszne - skarży się desperat .
^ogudajmy na ten Lemat - powiada polio lont"
Gdy wymienili poglądy, obaj skoczyli do Tamizy .

Goldberga skazano na dwa lata.

. ” Może pan tutaj pracować: pleść 
i t.do .
- Panie

rzeczy jako

Główna 1392825
UMK Toruń

Miedzy nami

~ W sprawie wymiany materiałów 
apelu stanęło jedno ogn 

syłajęc materiały własne . * 
li nas od ostatniego N Mi' 
dział^lyry 5°. W ŻyTiy°h ^nnikłw

■? - poii u,, cznej. jest to jednak inicjatywa, do której raczdl 
Qga. ,Po pierwsze: musi to był dobra saty- 

inne momenty , J
P? materialöw: trzeba umieć nimi gospo- 
'tnlAi7ta^xZGSZyty’ zawsSG °oś można 
’ ‘^AÔrCmSit ? 100 Procentowo wy-

wyzyskać , Trzeba .fcs ruszyć swym kon- 
m.yślowcgo. Warto gromadzić komplety Wia- 

francuskich, zakreślając notat- 
p +Z ZG lepl<?J wycinając je 1 szeregu- 

c, jak znalazłł,potem. Sa rzeczy 
rqay, specjalnie wiersze, a wiadomości 

ię. przyda .

do zanotowania mamy skromna po- 
sko dopiero / Montgivray/, przy- •y*C a «7 4 * O F. ~ _  t • . . - 1 J
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